Nr. 77. 


Kedsktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakoyłż: ul. Sykstuska l. 40, I. piętro 
otwarte od godz, 10 runo do godz. 1 w południe. 
Biura administracyi: ui. Kopernika l. 7, par- 

ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do gods. 7 
wieczorem bea przerwy. 
Przedpłata na „dazerę Narodowa“ wynosi 


we Lwawia : na prowinoyi ! sa gramieg : 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 80 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h. 
półrocznie 12 „ "18 „ — „, 21 „ —, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


Wraz s „Tygodnikiem mód i powieści* lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Z. “i12 to: 
mami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 


a na prowincyj © „ 90 
We Lwowie za odnoszonie do dumu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Lwów — Wtorek dnia 4 Kwietnia 1905. 


Przesilenie węgierskie. 


W piątek przedstawiała się rzecz tak, iż 
przesilenie węgierskie zostało sposobem austrya- 
ckim, tj. drogą prowizoryum, chwilowo zażegnane. 
Administracya wojskowa rezygnowała na dwa 
jata z urzeczywistnienia uchwalonych w r. 1904 
przez delegacye kredytów wojskowych a wię- 
kszość sejmu węgierskiego zobowiązała się przez 
ten czas pozostawić w zawieszeniu żądania, od- 
noszące się do reorganizacyi armii w kierunku 
narodowym. 

W sobotę kompromis ten, mający na dwa 
lata zażegnać burzę na Węgrzech, rozwiał się. 
Jak telegramy, pomieszczone w ostatnim numerze 
Gaz. Nar., doniosły, komitet wykonawczy zjedno- 
czonej opozycyi nie zatwierdził go a nawet zde: 
zawuował przeprowadzających go, oświadczając, 
iż „osoby, które w ostatnim czasie były przez 
króla przyjęte w celu próby rozwiązania przesile- 
nia, nie mogą być uważane za mężów zaufania 
zjednoczonej opozycyi*. 

Wczoraj w niedzielę był na posłuchaniu u 
cesarza, który pozostał jeszcze w Budapeszcie, 
minister wojny a także minister skarbu i ci kon- 
ferowali następnie z dotychczasowym  prezyden= 
tem gabinetu hr. Tiszą a komitet zjednoczonej 
opozycyi zbiera się dziś w południe na dalszą 
konferencyę. 

Czy ubolewać naieży, że kompromis ów na 
okres dwuletni nieprzyszedł do skutku i nie za- 
żegnał chwilowo przesilenia węgierskiego ? Na- 
szem zdaniem tego rodzaju rozwiązanie przesile- 
nia byłoby znacznie niekorzystniejszem, aniżeli 
gdyby Węgrzy uzyskali nawet komendę węgierską 
w pułkach na Węgrzech rekrutowanych. Niebez- 
pieczeństwo bowiem, jakie w danym razie mo- 
głoby płynąć z komendy węgierskiej, zdaniem 
naszem i tak bardzo małe, mogłoby powstać do- 
piero w razie wojny, w ogniu na placu boju, a 
więc jest na każdy wypadek tylo ewentuałne 
niemające może nigdy widoków urzeczywistnienia 
się. A w każdym razie byłoby ono znacznie mniej- 
szem od niebezpieczeń:twa, jakie byłoby dla pań- 
stwa z faktu, gdyby zrzekło się ono z góry na 


kilka lat możności podwyższenia siły zbrojnej, 
reformy ustawy wojskowej i podwyższenia bu- 
dżetu wojskowego, tudzież przeprowadzenia zbro- 
jeń, uznanych i ogłoszonych w roku zeszłym pu- 


blicznie w delegacyach wspólnych za konieczne. 

Wszakże nadzwyczajne kredyty wojskowe, 
przeznaczone na te niezbędne uzbrojenia, zostały 
już przez delegacye uchwalone, przez cesarza 
sankcyonowane i szło jeszcze tylko o uchwalenie 
przez radę państwa i przez sejm węgierski środków 
potrzebnych na ich pokrycie. Niebezpieczeństwo, 
jakie z tego zrzeczenia się wypłynęłoby, miałoby 
znaczenie aktualne, dzisiejsze. Potrzebaby było 
pragnąć, ażeby nie zrobiło ono zagranicą, w 
stosunkach międzynarodowych niekorzystnego 
wrażenia i ażeby te kombinacye polityczne, któ- 
re mogą przed Austro-Węgrami stanąć w nieda- 
lekim czasie, nie zastały Austro-Węgier na tym 
poziomie, na którym Austro-Węgry już może nie 
mogłyby wyciągnąć z tych nowych  konstelacyj 
odpowiednich korzyści. 

I inne miebezpieczeństwa, płynące dla Au- 
stro-Węgier z dzisiejszego stanu rzeczy w Bosyi, 
tudzież z usposobienia i intencyi prusko-niemie - 
ckich rządów mogłyby były być tylko spotęgo- 
wane przez to, jeżeli Austro-Węgry zaniechałyby 
ogłoszonych jeszcze zeszłego roku w 
w delegacyach wspólnych publicznie za niezbę- 
dne i nie cierpiące zwłoki. Jedna chyba tylko 
korzyść mogłaby była z zaniechania na dwa lata 
dalszych zbrojeń wypłynąć, a to, iż już teraz nie 
byłyby mogły Austro-Węgry dać się popychać 
nikomu do żadnego zatargu z Włochami i oszczy- 


uzbrojeń, 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Rok XLV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: Wę Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana: We Wiedniu Haasenstein £ 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Bejlerstadte 2, A. Oppelik Gniinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenteld 6 Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Darnen- 
kerg II I'raterstrasse 33. Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt E. Braun 1. Rotenturm- 
strasse 9, W Budapeszcie: Juliusz Leopold VII. 
Fliszbethring 54; We Frankfarcie n. M.: Hna- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
czkowski 14, Cité de Trevisr Paris 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal, Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondencyą 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyi 10 hal. 
(Numera dawniejsze kosztuja po 10 et.) 


nr. 16; 


posażenia córek itp. Dlatego mowca chciałby 
pozyskać życzliwość rządu dla swego wniosku, 
który ma na celu tylko usunięcie jednej z najdo- 
jańsko-socyalny poseł Selrafll postawił wniosek , tkliwszych dolegliwości dzisiejszego prawa nale- 


przerwania obrad nad etatem poczt i telegrafów | żytościowego. Podnosi też mowca, że Polacy 
głosowali w r. 1901 za nową ustawą należyto- 


szą nam z Wiednia — odbiły się wiadomości | 
z Węgier o mającym się zawrzeć kompromisie, ! 
głośnem, choć niepotrzebnem echem. Chrześci 


i zaproponował zaproszenie prezydenta ministrów | 


i ministra finansów na posiedzenie w tym celu, 
aby wyjaśnili, jakie stanowisko zajinują wobec 
przesilenia węgierskiego ze wzgiędu na fakt, iż 
Austrya płaci na sprawy wspólne przeszło 66 pre. 
Wniosek ten jednak upadł wszystkimi głosami 
przeciw pięciu. W imieniu wszystkich stronnictw 
oswiadczali kolejno pp. Derschatta. hr. Stürgkh, 
Starzyński, hr. Palffy i inni, że jakkolwiek uzna- 
ją całą domosłość ewentualnego zwrotu w prze: 
sileniu węgierskiem, to jednak nie widzą powodu 
przerywać dlatego obrad nad austryackieimi po- 
eztami, telefonami i poprawą bytu zajętych przy 
nich funkcyonaryuszy, tembardziej, że i tak ma 
być w poniedziałek (3 bm.) wybrana komisya 
dla wniosku p. Derschatty, której jedynym celem 
i zadaniem ma być właśnie zajęcie się sprawą 
dzisiejszego stosunku Austryi do Węgier. 


Wymiar należytości 


od przenoszenia własności. 
Wiedeń 2 kwietnia. 

(F. H.) W ostatnich dniach zeszłego tygo- 

dnia referował w komisyt budżetowej poseł dr. 
Byk rozdział „stempie, taksy i należytości*. W 
obszernym i wyczerpującym wywodzie przedsta 
wit pomiędzy innemi potrzebę wydania całkowi- 
tej nowej ustawy należytościowej, któraby wre- 
szcie umożliwiła urzędnikom zapanowanie nad 
przedmiotem, a zarazem była zrozumiałą dla 
siron i która byłaby wolną od sprzeczności, a 
zarazen wyraźnie uchyliła te wszystkie po- 
stanowienia, które bądźto już straciły, bądź mają 
stracić moc obowiązującą. Wyraził zadowolenie, 
iż minister skarbu zapowiedział wydanie takiej 
ustawy w mowie, którą wypowiedział w listopa- 
dzie z. r., przedstawiając się w izbie i przedkła- 
dając jej projekt budżetu na rok bieżący — zara- 
zem jednak wyraził żal z powodu krążących po- 
głosek, jakoby rząd już miał odstąpić od pier- 
wotnego zamiaru i jakoby zamierzał zadowolnić 


miaru. 

Następnie wykazał referent znaczny wzrost 
dochodu z należytości i podniósł, że w znacznym 
stopniu przyczynia się do tego zniesienie w r. 
1899 dotychczasowych opustów należytościowych, 
mianowicie nieuwzględnianie krótkości poprze- 
dniego czasu posiadania przy wymiarze należy- 
tości od przenoszenia nieruchomości. Zwrócił 
uwagę, Że komisya budżetowa a wraz z nią i 
izba poselska uchwaliły jeszcze w r. 1902 na 
wniosek p. dr. Starzyńskiego rezolucyę, wzywa- 
jącą rząd, ażeby przywrócił dawną zasadę 
uwzględniania czasu poprzedniego posiadania przy 
wymiarze należylości przenośnych od wszei- 
kiego rodzaju nieruchomości, a więc i wiej- 
skich i wielkich ; żałował, że rząd pozostał dotąd 
na tę rezolucyę głuchym i zapronował jej 
nowienie. 

Poseł dr. Starzyński popar? wywody 
referenta obszerniejszem przemówieniem. Podniósł 
że w tej mierze, oprócz wspomnianej rezoluwyi, 
postawił jeszcze przy końcu r. 1902 samoistny 
wniosek w izbie w imieniu Koła polskiego, 
który to wniosek niestety spoczywa dotąd nie- 
tknięty w komisyi należytościowej. Ubytek w do- 
chodach skarbowych, wyrządzony w r. 1899 
przez zniesienie należytości przenośnych od nie- 
ruchoiności włościańskich, został już, jak wyka- 
zują ciągle wzrastające cyfry dochodów w ru- 
bryce należytości, zrównoważony najmniej pięcio- 
krotnie przez zwiększenie się dochodów z nale- 
Żytości przenośnych od innych nieruchomości, 
dlaiego nie można już dziś mówić o jakiejś stracie 
dla skarbu państwowego. Mylnym jest argument, 
którym wojują przeciwnicy wniosku, jakoby 
opust należytościowy z tytułu częstej zmiany 
własności był niejako premiowaniem obrotu zie- 
mią, a więc czemś, co ze stanowiska agrarnego 
i ze stanowiska zachowawczej polityki społecznej; 
należałoby odrzucić, rzecz ma się wprost prze- 


po- 


pa 


me e ~ 


dziłyby sobie polityki samobójczej pour le roi de ciwnie, gdyż tu chodzi włąśnie o możność utrzy- 
Prusse. j mania się przy ziemi pomimo częstej nieraz 
<= zmiany intabulowanych właścicieli z powodu 

W obradach komisyi budżetowej -—- jak pi-' wypadków rodzinnych, jak działy familijne, wy- 


się nowelistycznem traktowaniem sprawy. Zaape- 
łował więc sprawozdawca do ministra skarbu, 
ażeby nie porzucał pierwotnego dobrego za 


| ściową, względnie za zatwierdzeniem cesarskiegu 


rozporządzenia z 16 sierpnia 1899 tylko dlatego, 
ażeby utrzymać nadal uzyskane ulgi należyto- 
ściowe dia włościaństwa, ale że zawsze zastrze- 
gali się przeciw uchyleniu uwzględnienia krótkie 
go czasu posiadania. 

Reprezentant rządu szef sekcyi p. Fro- 
schauer, odpowiadając poprzednim mowcom, 
odpowiedział p. Starzyńskiemu, że nie- 
chce wchodzić w rozbiór zasady słuszności lub 
niesłuszności opustów należytościowych, ale że 
musi skonstatować, iż uwzględnienie żądań p. 
Starzyńskiego naraziłoby państwo na 
ubytek przeszło 4,000.000 koron rocznie. Na to 
odparł pp Starzyński, że wie o tem bar- 
dzo dobrze, ale że zniesienie uwzględniania krót- 
kości czasu poprzedniego posiadania wprowa- 
dzone zostało r. 1899 tylko ma to, ażeby zrówno- 
ważyć ubytek, wyrządzony w dochodach skarbo- 
wych przez ulgi należytościowe włościańskie, ale 
nie na to, ażeby państwo znalazło w tem nowe 
źródło dochodów i dlatego właśnie musi uznać 
te nowe dochody za nieuprawnione, a z całą 
stanowczością trwać przy swem 
i żądać przyjęcia swego wniosku. 

Cała ta sprawa i ta dyskusya nie znalazła 
łaski w oczach dzienników wiedeńskich, nietylko 
rządowych, ale nawet i opozycyjnych, gdyż po- 
minęły ją zupełnem milczeniem, a niektóre zbyły 
ją kilkoma zaledwie słowy. 


zapatrywaniu 


Z Królestwa polskiego. 
Warszawa | kwietnia. 
(Koresp. Gaz. Nar.) 
(Sprawa szkolna. — Posłuchanie u jenerał-guberna- 
tora. — Ksawery hr. Orłowski, — Zuniejszenie 
urzędników lub obniżenie ich płac. — Mord w Bia- 
łymstoku.) 


Osoby, przybyłe z Petersburga a bardzo 
dokładnie poinformowane, potwierdzają wiado- 
mości, iż uchwałą prywatna ministrów co do za- 
prowadzenia języka połskiego w szkołach Kró 
lestwa, o której doniosło pierwsze Now. Wremia 
i którą następnie roztelegrafowała półurzędowa 
petersburska Ajencya telegraficzna, rzeczywiście 
powziętą została w brzmieniu, jak je pierwotnie 
podano. Gdy atoli uchwała ta wywołała niezwy- 
kłe wrzenie i agitacyę wśród sfer urzędniczych 
warszawskich, gdy kurator warszawskiego okrę- 
gu szkolnego Szwarc wysłał do Petersburga szy- 
frowaną w tej sprawie depeszę. a poparli go 
i inni — ministrowie Bułygin i Kokowcew prze- 
lękli się i cofnęli na całej linii. Skutkiem tego 
było „urzędowe sprostowanie* doniesienia Now. 
Wremia i przedłożenie cesarzowi projektu zna- 
nego reskryptu do generał-gubernatora Maksi- 
mowicza co do opracowania reform dla Kró- 
lestwa. 

Tymczasem rzecz idzie po dawnemu. Strajk 
szkolny trwa dalej — a czy szkoły zamknięte 
zostaną do jesieni czy nie, nie wiadomo. Wia- 
domo już wam, iż na naradzie dyrekiorow szkół 
średnich, 12 oświadczyło się za pozostawieniem 
szkół otwartych, 11 zaś za zamknięciem; kura- 
tor Szware przychylił się do tych ostatnich 
1 sprawę oddano do decyzyi ministra oświaty. 
Obecnie tedy szkoły są jeszcze forinalnie otwarte, 
lecz liczba uczniów uczęszczających do nich mi- 
nimalna. W szkole gen. Chrzanowskiego, gdzie 
było 900 uczniów, jest ich dziś dwudziestu kilku 
a podobnie nie wyższe cyfry są w innych szko- 
łach i gimnazyach. 

W tych dniach mają być przełożone pensyi 
u jen. gub. Maksimowicza dla przedstawienia 
swoich postulatów. Słusznie odzywają się głosy, 
iż akcyę tę powinno społeczeństwo nasze poprzeć, 
bo przełożone są tym żywiołem, który w oczach 
rządu uchodzi jako chcący się wyłamać z pod 
jego kontroli. Słusznie czynią uwagę, że język ro- 
syjski w szkołach prywatnych został wprowa- 
dzony nie na mocy ustaw, które nic nie mówią 
o szkołach prywatnych, lecz tylko na podstawie 


koncesyj, pod któremi były one właściciełkom il ma się o tyle dobrze, 


właścicielom pensyonatów udzielane, Społeczeń= 
stwu nic po szkołach prywatnych, które nie słu- 
żą Polakom — więc albo niech ulegną refor- 
mie, choćby na nią społeczeństwo miało ponieść 
oliary pieniężne — albo obojętne ich istnienie, 
Jeśli chodzi o notowanie wrażeń, jakie przej- 
mują nasze społeczeństwo, to zaznaczyć należy, 
iż ogólnie panuje przekonanie, że język polski 
będzie wprowadzony i to nie tylko w szkołach 
prywatnych, ale i publicznych. 

Wczoraj wieczorem odbyła się u jeneral- 
gubernatora Maksimowicza konferencya, na któ- 
rej jawili się na wezwanie przełożeni kilku 
średnich i wyższych zakładów, podlegających 
ministerstwu oświaty a także inspektor szkół 
handlowych. O wyniku tej narady do tej chwili 
nie mogłem się dowiedzieć czegoś autentycznego. 

Wczoraj przedpołudniem był na posłucha 
niu u jen.-gub Maksimowicza hr. Ksawery Bru- 
nicki z Wilanowa wraz z przedstawicielem oby- 
watelstwa z Kutnowskiego, p. Maryanem Ki- 
niorskim, właścicielem Suchodębia i dzierżawcą 
Łanięt w pow. Kutnowskim. Na posłuchaniu 
tem przedstawiono jen.-gubernatorowi w od- 
miennem świetle znane zaburzenia agrarne w 
Łaniętach  Pokazało się, że jenerał-.gubernator 
wiedział tylko o dwu salwach danych do włos 
cian a o trzeciej, do uciekających tłumów, wcale 
nie był poinformowany. Także zawiadomiono je- 
nerał-gubernatora, że obywatelstwo nie 
życzy sobie bynajmniej represyi ze stro- 
ny rządu przeciw strajkom wiejskim. 

Był na posłuchaniu u jen.-gub. Maksimowi- 
cza również hr. Ksawery Orłowski w sprawie 
szpitala polskiego w Charbinie. Hr. Orłowski 
miał kilkumiesięczny urlop, z którego korzystając, 
w połowie lutego był w Wiedniu, następnie w 
Rzymie a teraz przez Wieden przybył do War- 
szawy, aby napowrót podążyć do Charbina. Tu 
w Warszawie zastał wezwanie do Carskiego Sio- 
ła, dokąd też dziś zaraz wyjechał. Według tego 
co mi mówił hr. Orłowski, szpital polski prze- 
niesiony zostanie prawdopodobnie z Charbina 
wprost do Irkucka 

Na zakończenie dzisiejszego listu notuję, co 
pisze urzędowy iew. Warszaw. „W sterach 
urzędniczych Petersburga wielki popłoch wywoła- 
ła pogłoska, że rząd zamierza albo znacznie 
zmniejszyć dotychczasową liczbę urzędników, albo 
też zmniejszyć obecne uposażenie. W pierwszym 
wypadku etaty byłyby zmniejszone o 20—25 proc. 
w drugim zaś uposażenie urzędników  uległoby 
redukcy: o 18 proc. Oba te projekty są obecnie 
rozważane, iecz według powszechnego przekona- 
nia nie mają widoków urzeczywistnienia.* 

Jeszcze jedna wiadomość, o której dzienni- 
ki tutejsze nie donoszą. W Białymstoku zastrze- 
lono sprawnika. 


Naprzód donosi: „Trzy zamachy dynami- 
towe w Warszawie, wykonane w ciągu niespełna 
tygodnia (na Woli, w ceyrkule policyjnym na Pra- 
dze i na Nolkena), zostały urządzone przez orga- 
nizacyę bojową P. P. S., która w sprawie tych 
zamachów wydała odezwę. W odezwie tej wy- 
dział bojowy P. P. S. zawiadamia, że te trzy 
zamachy, które wszystkie się udały, są początkiem 
dalszej akeyi terorystycznej.* 

Również Naprzód donosi: „Polska partya 
socyalistyczna wydała w swej drukarni londyń- 
skiej „Wskazówki dla walczących“, zawierające 
dokładny opis rewolweru systemu Browainga (z 
ilustracyami), sposób nabijania go, strzelania z 
niego itd.* 

„Polska partya socyalistyczna wydała ode- 
zwę do służby dworskiej i robotników rolnych, 
drukowaną częścią za granicą, częścią w trzech 
tajnych drukarniach krajowych, razem w 50 ty- 
siącach egzemplarzy. W odezwie tej sformuło- 
wane są Żądania ekonomiczne i kulturalne pro- 
letaryatu wiejskiego — zmierzające do zapewnie- 
nia mu mniej więcej ludzkiego bytu, żądania, da- 
jące się już teraz urzeczywistnić,“ 

O zamachu za pomocą bomby na komisarza 
policyi w Łodzi Michała Szatałowicza donoszą : 
Przechodził on ulicą Konstantynowską, gdy na- 
padł na niego ubogo odziany człowiek, który 
rzucił bombę. Szatałowicz odniósł rany na no- 
gach, piersiach i głowie. Policyant, który are- 
sztował sprawcę, zadał mu kilka ran szablą. 
Aresztowanego odstawiono do szpitula. Szatało- 
wieza znienawidzono z powodu zachowania się 
jego podczas ostatnich niepokojów. 

Oberpoliemajster Warszuwy br. Nolken 


lodroczyc 


niebezpieczeństwo, wątpliwem jest atoli, czy będzie 
zdolnym do dalszej służby. Rany Nolkena są 
powierzchowne i drobne, ale ponieważ pokrywają 
prawie całą stronę ciała, od twarzy aż do stóp, 
sprawiają straszne cierpienia przy opatrunkach. 
Między ludem warszawskim krąży taka wersya: „Po- 
licmajster ma 120 ran, to jest właśnie tvle, ilu 
ludzi przez niego zamordowano podczas strajku* 


Ruchy w Rosyl. 


Tunes donosi z Fetersburga, 
spraw wewnętrznych Bułygin 
stanowiska, skoro tylko 
się zbierze. 

Z Petersburga donoszą, że na sobotniem 
posiedzeniu komitetu ministrów obradowano nad 
stosunkam: w wyźszych zakładach naukowych. 
Minister oświaty, wieeprokurator synodu i pre- 
zes komisyi petycyjnej domagali się natvchmia- 
stowego otwarcia zakładów, sprzeciwiał się temu 
minister komunikacyi ks. Chiłkow. Uchwalono u- 
nikać represalj i otwarcie zakładów 
do jesieni Gdyby wtedy 
ponowiły się rozruchy, studenci mają być wyda- 
leni, profesorowie zwolnieni z posad. a regulami- 
ny zakładów na nowo Opracowane. Dla studen- 
tów, pragnących studyować, urządzone będą 0830- 
bne egzaminy. 

Doniesienie nasze o wykryciu spisku w Pe- 
tersburgu potwierdza Petersburska agencya tele- 
graficzna i donosi : 

W ostatnim czasie aresztowano tu grupę 12 
osób, należących zapewne do organizacyi rosyj- 
skich rewolucyonistów i anarchistów. Wykrycie 
tych osób należy zawdzięczać zachowaniu się 
trzech anarchistów, których ruchy funkcyonaryusze 
obserwowali. Dwaj z tych trzech byli przebrani 
za woźniców, jeden za posługacza, Aresztowano 
12 osób i to wszystkie w dniu 30 marca, na 
ulicy. Aresztowanie nastąpiło tak niespodziewanie, 
że tylko anarchista przebrany za posługacza sta- 
wil opór i dał strzał, lecz mie zranił nikogo. 
Z aresztowanych znane są dotychczas nazwiska 
dwóch kobiet: Iwanowskaja i Leontiewa, zaś 
z mężczyzn Sawinkow i Barekow. Tylko u Leon- 
tiewej znaleziono skład materyałów wybuchowyceb. 
Pisma, jakie zabrano, dają dokładny obraz dzia- 
łalności rosyjskich anarchistów, oraz wskazują 
na to, że akcyą anarchistów w granicach pań- 
stwa kierują rosyjscy anarchiści ze Szwajcaryi. 

W Saratowie miały miejsce demonstracye. 
W teatrze odbywał się wykład o cholerze, kto- 
remu przysłuchiwało się około 2000 osób. „Pewien 
adwokat chciał po wykładzie przemawiać o 
kwestyach bieżących  Policya postanowiła prze- 
szkodzić temu i wezwała dwie kompanie wojska. 
Zanim wojsko przybyło, rzucono z galeryi pro- 
klamacye, oraz wygiaszano mowy rewolucyjne. 
i'ubliczność opuściła następnie teatr, śpiewając 
Marsyliankę i przeciągała ulicami. Wojsko zam- 
knęło drogę demonstrantom. którzy daii pięć 
strzałów rewolwerowych, nie raniąc mikogo. 39 
osób aresztowano. Znaleziono przy nich pisma 
rewolucyjne i proklamacye. 


że minister 
usiąpi Ze swego 
zgromadzenie ludowe 


Fatalna wyprawa. 


Wilhelm Il. rzucił w Niemcy hasło: „Przy- 
szłość za morzami!- I morze o mało że mu nie 
zepsuło całej rozkoszy, jaką sobie po wycieczce 
do Maurytanów wymarzył. Tanger nie posiada wła 
ściwie portu, w którymby okręty do brzegu przy- 
bijały, tylko ostoję, w której z okrętu trzeba 
przesiadać się na łódź i łodzią a w końcu na 
plecach maurytańskich na ląd wyskakiwać: prze- 
prawa to niebezpieczna, gdy silna fala ostoją się 
toczy. W piątek o godz. u rano przybył Wil- 
helm II pod Tanger, a dopiero o godz. trzy kwa- 
dranse na dwunastą zdecydował się wsiąść na 
łódkę. 

Cesarz wysłał! naprzód jenerała Scholla, 
który w razie ostatecznym miał go zastąpić w 
'Tangerze. O godz. 11°20 wrócił jenerał z rezy- 
dentem nemieckim na pokład .Hamburga* i 
wtedy postanowił cesarz wybrać się swoją osobą. 
Pod Tangerem powitały go salwam: dwa fran- 
cuskie okręty wojenne, — pomimo zapowiedzi 
berlińskich me pojawił się żaden angielski anl 
też amerykański okręt wojenny. W poselstwie 
niemieckiem przyjęła cesarza kolonia niemiecka : 
tam też przyjmował cesarz rezydentów panstw 
obcych, którzy — rzucz szczególna —  spóźnili 


że Życiu jego mie grozi! się z przybyciem, a z poselstwa francuskiego nikt 
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ESTEJA. 


Jronia życia. 


(Ciąg dalszy.) 


ze mną, przy 
mnie i czułam, czułam, że nie odejdzie stąd, jak 
dawniej, że, skoro jest, to nie puszczę go od 


tu jest — razem 
siebie wolnym, jak był dotąd, że moim pozo 
i 


To on, 


stanie; bez pamięci na nic, na żadne obowiązki, 
żadne żądze poświęcenia siebie. 

— Nie pójdzie tam pani więcej. 

— Nie pójdę — odparłam cicho. 

— Nie, nie wolo pani; to nie twoja rzecz, 
doktor więcej pomoże od pani. Jeżeli zechcesz, 
postaram się o doktora, aby tu stale czas jakiś 
zamieszkał, póki się epidemia nie skończy; ale 
pani nie wolno tak bez koniecznej potrzeby na- 
rażać się. 

— Myślałam, że... że pan będzie rad ze 
maie — mówiłam automatycznym, — cichym 
głosem. 

Zbliżył się do mnie, ujął rękę moją. 

— Biedaczko! biedna, biedna moja! taka 


sama! taka mizerna! taka smutna! Te ręce, te 


swojej. 

Ju mu ręce na szyję zarzuciłam, przygar- 
nęiam się do niego i łkałam długo i cicho na 
jego sercu, a on tylko włosów moich dotknął 
ustami i ręką tulił moją głowę zmęczoną do 
siebie. 

On sam odsunął mnie i usadził na krześle, 
poczem odezwał się: 


— Ta moja walka wewnętrzna zda mi się, 
że zbyteczna; ty będziesz siostrą dla Lulu, ona 
ciebie kocha, twój ojciec zabrał nam Maggie, ty 
miejsce jej zajmiesz u nas. Nie mogę patrzeć na 
smutek twój; swój zniosę, twojego znieść nie mo- 
gę. I tak myślę, że nikt mi tego za złe brać nie 
może. Robiłem wysiłki nadludzkie, aby cię wyr- 
wać z siebie, nie mogę. Ty mi świat przesła- 
niasz, moja dusza tak spragniona ciebie! — 
umilkł na chwilę. — Patrz! — kończył, smulno 
się usmiechając — widzisz, włosy mi pobielały 
na skroniach, stary jestem ; nie boisz się takiego 
starca ? 

Ja znowu ręce do niego wyciągnęłam, w 
jednym zachwycie serca słuchając słów jego; 
przykląkł i głowę wsparł na poręczy fotela, pa- 
trząc na mnie długo, długo. y 


— Napiły się oczy moje ciebie — rzekł |a ja nie miałam odwagi pytać. 
drobne rączęta takie słabe! Boże! jak ja do te- | powstając — czas mi wracać, nie wolno siedzieć 
go tęskniłem — i przytulił ręce moje do piersi | dłużej. 


-- Powiesz Lulu. 

— Nie — odparł — jeszcze nie dziś, tv ją 
znasz; Ona sama musi tego zażądać, to już 
twoja rzecz, na ciebie liczę; jabym nie potrafił. 
Ona teraz niespokojna o Maggie, bo od niej listu 
mie miała. Napiszesz do ojca twojego razem ze 
mną? bo napiszemy dzisiaj, ja ci list swój 
przyszlę. 

— Ito nie, jedyny, papa teraz cały pochło- 
nięty zdrowiem Maggie; nie trzeba go odrywać, 
on miał inne plany, czego innego oczekuje. 

— Mówisz o panu Zdzisławie ? 

— Tak. 

— I co zamierzasz ? 

— Napiszę do niego. Jemu krzywdy nie 
wyrządzam, a buni wola w tej chwili jest dia 
mnie jasna; nie ma przecież wątpliwości, że ona 
tylko mego szczęścia chciała. 

— Tak, to rzecz absolutnie pewna; skru- 
puły w tym względzie byłyby Śmieszne. 

Zadumał się, poczem patrząc na mnie prze- 
nikliwie, rzekł: 

— I ja miałem skrupuły, nie mówię o Lulu 
w tej chwili, bo Lulu jest rzeczywiście pierw- 


Po chwiłowej pauzie Karol znowu. patrząc 
na mnie z natężoną uwagą, mówił: 

— Zdawało mi się czas jakiś, że... że 
Dick... — nagle oczy spuścił i twarz jego jakoby 
pociemniała — ale to nonsens —- rzekł — prze- 
cież ty mnie kochasz, pani moja, taka twoja 
wola, a że on ciebie lubi — tem lepiej, któżby 
do ciebie, słodkie dziecko moje, sympatyi nie 
miał? siostrą mu będziesz, wszyscy cię kochają,, 
a ja, ty wiesz, ty wiesz. 

Powstał nagle i, ucałowawszy 
wyszedł. 


ręce moje 


Tak, to było wczoraj, to mi się nie śniło, 
to jest prawdą, tak on mówił do mnie, zabrał 
mnie sobie na własność. Silmiejszą jestem od siły 
jego, ale ón tego nie poczuje nigdy, nigdy: nie- 
wolnieą mu będę i szczęściem jego będę. I 

Poniedziałek. | 

Napisałam do Zdzisia, szczerze mu wvyzna-' 
łam, że zezwolenie moje było dane tylko przez | 
wzgląd na bunię, że nie kochałam go nigdy, ale! 
serdecznie pisałam, jak dobra siostra : prosiłam 
go o przyjaźń, która mi jest drogą i o przeba- | 
czenie. Tego jednak nie doniosłam mu, co mi| 
nagle świat rozjaśniło i co, jako pieśń najcu- | 
dniejsza, dnem i nocą w duszy mi brzmi poczu- 


szym obowiąykiena moim, ale... — zawahał się|ciem niewysłowionego szczęścia. To moje, tego 


nie mam ochoty dzielić z nikim, nawet z papą, 
a do papy trzeba będzie napisać; ale czekam na 
lepsze wiadomości z Korfu, a on wybaczy. Więc 
i marzenia spełniają się na świecie ? Więc można 
wprost bezwładnieć na myśl o nadmiarze szczę- 
ścia? swojego własnego szczęścia ! 

Miałam list od pana mego; krótki liścik, 

— Dziecko moje ukochane, niech Bog bio- 
gosławi kazdą chwilę życia twego, dusza moja 
bezprzestannie szczęściem wezbrana, a ja nie 
zaznałem uczucia tego. Ty mi swiecisz i jaśnie- 
jesz cała, jak coś prześwietnego; trudno mi o0- 
garnąć pojęce, żeś moja. Nie wolno mi jeździć 
do ciebie teraz ; ty przedewszystkiem, a samotność 
twoja świętą być musi Ale ciebie Lulu oczekuje, 
ja dnia tego opuszczę Dąbrówkę, bo Lulu jeszcze 


wiedzieć nie może, a ja za oczy moje nie odpo- 


wiadam. Oznacz dzień bliski. Lulu cudnie teraz 
wygiąda i silna, jak gdy: Dick ją wskrzesił. 
O Maggie wiadomości nielepsze, ale też nie gor- 
sze. Przyjedź: pod moim dachem będziesz i, gdy 
wrócę, choć cię już nie zaslanę, widzieć cię bę- 
bę. Ręce twe tulę do serca. 

(C. d. n.) 
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nie przybył. Gdy cesarz dosiadł konia, jakaś pani 
rzuciła mu bukiet z czaraemi wstęgami — al- 
zacko-lotaryński. O godz. 3 popoł. odpłynął ce 
sarz do Gibraltaru, odległego o trzy godziny ja- 
zdy. Program pobytu w Tangerze musiano prze- 
to skrócić i cesarz nie wstąpił nawet do Kasby 
(zamek sułtański), gdzie dla niego apartamenty 
urządzono. Łuki tryumfalne były, były aklamacye, 
była „łantazya*, ale wszystko szło w pościgu. 

Bez mowy naturalnie obejść się nie mogło. 
Była więc mowa, ale bardzo krótka. W posel- 
stwie niemieckiem pochwalił cesarz tamtejszą 
kolonię niemiecką, że spełnia swój obowiązek 
jako pionierka handlu niemieckiego: „Trzymajcie 
się za ręce 1 spełniajcie nadal swój obowiązek 
pod opieką cesarza. Będę się starał dopomagać 
handlowi waszemu w Marokku, który pięknie się 
rozwija, co zaś możliwem jest tylko pod warun- 
kiem równouprawnienia wszysikich państw, tu- 
dzież udzielności sułtana i niepodległości kraju. 
Moja wizyta jest uznaniem tej niepodległości”. 

Podobno malborczyk znowu, w położeniu 
tak drażliwem, którego wina w zupełności na 
niego spada, nie liczył się wcale z rozsądkiem. 
Dełcassć wiedział już o całym przebiegu wizyty 
cesarskiej w Tangerze, wiedział naturalnie i o tej 
mówce, gdy w półczwsrta godziny po wyjeździe 
malborczyka z Tangeru na interpelacyę w sena- 
cie odpowisdał. Jak Bülow w rajchstagu odpo- 
wiadając na podobną interpelacyę, Francyi nie 
wymienił, tak też Deleasse o Niemcach nie wspo- 
mniał, ale po tangerskiej mówce malborczyka 
s nowczo zaznaczył, że Francya ma wolę utrzy- 
nia się przy swoich prawach w Marokku i że 
ma siłę po temu. 

Twierdzenie stanęło przeciw twierdzeniu, — 
które z nich się w praktyce utrzyma, okaże 
przyszłość. Ale opinia w Niemczech wcale się 
nie spodziewa, abv historya tangerska na dobre 
wyszia ojczyźnie Kiedy się rozeszła wiadomość, 
że resarz postanowił wstąpić do Tangeru, prasa 
konserwatywna milczeniem znaczącem ją przy- 
lęła, — część jedna prasy liberalnej pod niebiosa 
wynio:iz ten pomysł, ale z taką przesadą, iż 
ożma sę było domyśleć. że to drwiny; część 
iruga wręcz wystąpiła przeciw tej wizycie. Tylko 


prasa półurzędowa wojowała; wszystkie jej 
członki usiłowały dorabiać argumenty do za- 
miaru już powziętego i czyniła to coraz bun- 
dziuczniej. 


Ale im bardziej ząpalała się półurzędowa 
prasa niemiecka, tem dzielniej tylko lała właśnie 
wodę na młyn francuski. tem bardziej wzmagało 
się oburzenie Anglii, że to ktoś odważa się 
uznawać za niebyły akt taki, na którym 
wisi pieczęć trójzęba e 2" a) I je- 
o 


szcze malborczyk nie dopłynął "Tangeru, 
gdy z Londynu zapowiedziano, że jak nie- 
gdyś na znak zbratamia flota francuska popły- 


nęła do Kronsztadu, a rosyjska do Tulonu, tak 
tego lata odbędą się z tąż samą wystawnością 
wizyty floty francuskiej w Portsmouth a augliel- 
skiej w Tulonie. 

Po Tangerze wyznaje prasa berlinska otwar- 
cie, iż dotychczas nikomu nie udało się rozwią- 
zać zagadki. po co właściwie cesarz wybrał się 
do Tangeru. Jużcić miał cesarz prawo, podczas 
swojej wycieczki wstąpić do Tangeru, jużeić ga- 
binet niemiecki ma prawo dbać o ekonomiczne 
interesy Rzeszy, — ale dlaczego gabinet nie- 
miecki w tej właśnie chwili i po bremeńskiej po- 
kojowej mowie cesarza tak jaskrawo  zaznaczał 
swoje stanowisko i obawy swoje? Kanclerz prze- 
cie wiedział o konwencyi anglo -fraucuskiej, bo 
na 17 dni przed jej ogłoszeniem Delcassó przed 
łożył jej osnowę ambasadorowi niemieckiemu ks. 
Radolinowi, a milczał przez rok. Wiedział też 
kanclerz o konwencri francusko-hiszpańskiej, bo 
mu ją urzędowo przedłożono i milczał przez poł 
roku. Skąd się nagle teraz ocknął ? 

Francya nie uwiadomiła Niemiec urzędowo 
o konwencyi z d. 8 kwietnia r z., ponieważ one 
nie należą do mocarstw przy Śródziemnem mo- 
rzu położonych. Jeśli to był dla Niemiec despekt, 
niejako wyrzucenie ich z koncertu mocarstw, to , 
mogło to być nieporozumienie — fatalne, ale | 
zawsze tylko nieporozumienie i z pewnością za- 
chodzi w tem wina nieudolnego ks. Radolina. | 
Jakoż w rajchstagu powiedział hr. Būlow, że | 
Niemcy co do strzeżenia swoich interesów eko- | 
nomicznych znosić się będą na razie z udzielnym | 


(niepodległym! sułtaneim Marokka. Tem „na 1a- | Prenita Taarna NaFoddwaj twygósi 


zie” dał Bilów do zrozumienia że ewentualnie 
gotów porozumieć się z inną także instancyą, | 
nietylko z sutlianem. Więc po co tyle wrzawy? ; 

Dalej podnosi prasa niemiecka, że wizyta 
tangerska obudziła między Hiszpanami a jeszcze 
bardziej między mahometanami różne illuzye. że 
Niemey pokrzyżują zakusy Frincyi. I w tem 
właśnie najgorsze niebezpieczeństwo akcyi hr. 
Bilowa. Niemcy obudziły nadzieje, których nigdy 
ziścić nie z lołają. Jak telegram cesarza do Krü 
gera po wyprawie Jameson podbechtał Boerów, 
tak teraz podbiczowano uczucia Hiszpanów i ma- 
hometan. a nadaremt.ie — stąd nastąpi reakcya, 
która na skórze Niemiec się odbije. 

Dwie godziny cesarz zabawił w Tangerze i 
przez ten czas przybyło uroku imieniu niemie- 
ckiemu w Afryce północnej, ale oby nas od tego 
przybytku głowa srodze nie zabolała! Francya 
się ściślej zbliżyła do Anglii w duchu antynie- 
mieckim ; tego chyba Niemcy pragnąć nie mogły, 
ale tego dokazały. I im bardziej podupada Ro- 
sya, tem bardziej Francya oddawać się będzie 
Anglii — z pewnością przeciw Niemcom. 

Prasa angielska okropnie szydzi. .Marokanie, 
powiada, aż nazbyt rychło poznają, że cesarz sobie 
odjechał, ale Francuzi pozostaną i że cesarz 
chyba już nie powróci, aby pokrzyżować plamy 
Francuzów. Jeżeli co, to nieszczęsne wmieszanie 
się Niemiec upoważni Francrę do polityki zbroj- | 
r , interwencyi w Marokku*. | 

W Gibraltarze zabawił malborezyk krótko, 
do fortyfikacyi me zaglądnął — ale pozostawił 
flocie angielskiej, jako jej admirał, bardzo ładną 
pamiątkę. Towarzyszący cesarzowi krążownik 
pancerny „Fryderyk Karol*, przybijając do brzegu, 
najechał na angielski bojownik pancerny „Prin- 
ce George‘ pod wodą i wyrwał mu bok na trzy- 
dzieści stóp, dzięki omsłce telegrafisty przy ma- 
szynie krążownika. Okręt niemiecki nieuszkodzo - 
ny, angielski musi pójść do naprawy. I stało się to 
pod bokiem tak dumnego z floty swojej cesarza! 


Francuz o sprawach polskich. 


Monsrchistyczny Gławłois (organ skrajnie 
russofilski) zamieścił 21 bm. korespondencję z 
Warszawy, pełną sympatyj dla Polaków. Czyta- 
my tam między innemi: „Warszawa, wzniesiona | 
na obu brzegach Wisły, ze swym zamkiem kró- | 
lewskim, ze swą cytadełą, pałacami i kościołami | 
sprawia miłe wrażenie wielkiej i pięknej stolicy. 
Pociąg .„Nord-Kkxpress* nadzwyczajnie ułatwia 
nam przysięp: w ciągu 36 godzin, bez przesia- | 
dania się, przejeżdża się przestrzeń, dzielącą Pa- 
ryż od stolicy polskiej, o więsej niż 2000 kilo- 
metrów“. 

„To piękne miasto, które, jak się zdaje, 
zapomniało już straszne doświadczenia, dalekie | 
od teraźniejszej generacyi, cierpi dziś skutkiem | 
ruchu strajkowego, który, wyszedłszy z Peters- | 
burga, ogarnął niemal wszystkie miasta przemy- | 


słowe rozległego cesarstwa rosyjskiego. Banda 
opętańców z pośród pospólstwa, złożona przede- 
wszystkiem z przestępców, puszczanych na wol- 
ność z okazyi urodzin carewicza, a nie uczciwi 
robotnicy polscy, wpadała do różnych fabryk i 
zmuszała spokojną ludność robotniczą do zaprze= 
stania pracy”. 

„Skutkiem wojny na dalekiem Wschodzie i 
bezrobocia — powiedział nam jeden wybitny 
przemysłowiec polski — straciłem półtora milio 
na rubli, a moi trzej bracia straciłi niemniej“. 

Korespondent pisze dalej o spustoszeniach, 
jakich st'ajkujący dokonali na wielu magazynach, 
osobliwie w okolicy dworca kolei warszawsko- 
wiedeńskiej. Jeden z hoteli, urządzonych z całyim 
komfortem w centrum metropolii polskiej, ma de- 
ficyt w wysokości 50.000 rubli, za sam miesiąc 
luty, w porównaniu z tym miesiącem roku ze- 


szłego. Dalej wspomina p. 3. A. o mobilizacyi, . 


która niepokoi ludność miejską i wiejską i nie 
odbywa się bez trudności. „Gdzie nieporządki, 
poskramiano je assez brutalement“. 

Strajkujący rołoicy niszezą i palą dwory, 
szczególniej w guberniach witebskiej i smoleń- 
skiej. „Mówiono przedwczoraj w Warszawie o 
spaleniu na Podolu rafineryi cukru, należącej do 
jednego z magnatów. Była oa warta kilka mi- 
lionów. W Polsce strajk ma charakter bardziej 
spokojny. Nasi przyjaciele polscy nie obawiają 
sie o swą starą siedzibę wielko -pańską. ale strajk 
powiększy hardzo znacznie wydatki na upra- 
wę roli.* l 

W rozmowie z jednym z zamożniejszych 
Warszawian porównywano położenie Polaków 
pod wszystkimi zaborami. Ów Warszawianin miał 
powiedzieć. że położenie ekonomiczne w (xalicyi 
jest ciężkie, ziemia zadłużona. „Może 8 do 10 
majątków w całej (alicyi jest bez obciążenia. 
W Królestwie polskiem w ciągu ostatnich 20 lat 
| dobra %-krotnie zyskały na wartości. Sprzeda- 
| liśmy za 300.000 rubli majątek. ktory mój ojciec 
| nabył za 80.000 rubli. Podobne fakty nie należą 

do rzadkości“ 

-- Co do Wielkopolski — mówił Warsza- 
wiak — to nasi rodacy w Poznańskiem od ja- 
kiegoś czasu są pod pewnymi względami nie- 

| szczęśliwsi od nas: są prześladowani sposobem 
pozornie bardziej legalnvm — voila tout. Widział 
pan wiele egzemplarzy dzienników polskich w 
| Królestwie; proszę szukać na dworcu poznan- 
| skim polskiej gazety do nabycia: nie znajdzie 
i pan ani jednej; nie wolno ich tam sprzedawać. 

Francuz rozmawiał z pewną damą, która 
mu powiedziała, że społeczeństwo nasze cierpi 
wiele „od tępych biurokratów, zazwyczaj synów 
'popów, urodzonych zdala od Polski i nie znają- 
'eych jej. Gdy się udajemy z zażaleniami do 
Petersburga, często wygrywamy sprawę; ale 
Petersburg daleko i nie każdy może odbywać 
taką podróż“. - 

— To, co mogę śmiało twierdzić — rzekła 
'nasza urocza interlokutorka jest, że gdyby 
„Wilhelm LI wkroczył ze swą armią na ziemię 
polską, ja sama, która jestem zwykłą kobietą, 
'stawiłam bym czoło najezdcom niemieckim i 
wiele innych uczyniłoby tak, jak ja. | 

Korespondent wspomina następnie o strajku, 

| szkolnym, o petyeyi. ródzgće en termes trés rorrects; 
, niewie. jaki los ją czeka i dodaje: „Car jest z 
pewnością mniej niechętnym reformom i roz- 
sądnym koncesyom, aniżeli pewne osoby z jego 
"otoczenia lub jego rodziny.“ 

Wspominając o sprawach relig jnych, pisze 
Francuz: „Mówiono mi na dworze bogatego zie- 
mianina w Lubelskiem, że gdy Pius TX przyjmo- 
wał na rosłuchaniu pewnego księdza polskiego, 
zawołał: Vous êtes Polonais: vive la Pologne! 
Gdy w kilka lat później ten sam kapłan stanął 
przed Leonem XIII. papież się wyraził: Jesteś 
Polakiem, trzeba się modlić za Polskę*. Obecny 
papież rzekł na ostatniem posłachaniu Polaków : 
„Błogosławię z całego serca was. wasze rodziny, 
wasz kraj“ — i dodał: „Polacy są najukochań- 
szemi memi dzięćmi*. 


AEK 


Czas odnowić przedpłatę 


na drugi kwartał 1905. 


kwartalnie na prowineyi 4 k. 50 h, we Lwowie 
6 kor. 

Za Tygodnik mód' i powieści lnb Ziarno 
dopłaca się kwartalnie 3 k. 40 h., za oba te ty- 
godniki 4 k. 80 h. 

Celem uniknięcia przerwy w odbiorze (ra- 
sety Narodowej jakoteż wyżej wspomńianych ty- 
godników warszawskich należy wcześnie 
nadesłac przedpłatę pod adresem: 


Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Xronika. 


Lwów, dnia 3 kwietnia 1903 
Kalondarsyt. 
W poniedziałek 8 kwietnia Ryszarda Bisk. — 
Gr. kat. Jakowa. — Kal. słow. Włatysława. 
Wschód słońca 5:42, zachód 6:27. 
We wtorek 4 kwietnia. Izydora — Gr. kat. Wa- 


| syłya. — Kal. słow. Mnożysława. 


Wschód słońca 5:40, zachód 6:28. 


We środę 5 kwietnia. Wincentego Fer. — (r. 


kat. Nykona Prep. — Kal. słow. Borzywója bł. 
Wschód słońca 539, zachód 6-29. 


Zapiski osobiste. Prezydent wyższego sądu 
kraj. dr. Ychorznieki powrócił z wizytacyj i objął 
urzędowanie. 

Bawi we Lwowie p. Henryk Upienski, 

rygent chórów Filharmonii warszawskiej 
krytyk muzyczny. 
Odznaczenie. Cesarz nadał lekarzowi i dy- 
rektorowi polikliniki we Lwowie, dr. Władysławowi 
Tatarczuchowi, krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa. 

Koncepista ministeryalny w ministerstwie han- 
dlu R. Twardowski otrzymał francuską odznakę pour 
merite agriccle. 


Mianowania. Wicekonsulem w Rio de Ja- 


b. dy- 
i znany 


' neiro mianowany attachć konsularny Stanisław Mił- 
| kowski. 


Attachć konsularny w Kurytybie Zdzisław 
Okęcki otrzymał tytuł i charakter wicekoasula. 


Kronika Iwowska. 

-+ Uroczystość Kościuszkowska, urządzona 
przez Koło im. Kościuszki T. S. L., odbyła się 
wozoraj w sali ratuszowej. Między publicznością było 
bardzo wiele włościan. Program był poważny; słowo 
wstępne wygłosił p. Bolesław Anc, potem nastąpiły 
produkcye kapeli narodowej, deklamacye dziewcząt 
wiejskich z Siemianówki, przemowa włościanina M. 
QOlearczyka a wreszcie chór odśpiewał kilka pieśni 
narodowych. 

=- Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
We wtorek, dn. 4 b. m. doc. uniw. dr. B. Gubry- 
nowiez: Współczesny teatr polski. Sala XIV uniwer- 


pr a nn NA A O ZZ W NN, TAA O ZE ZZO Z 0 OW OE O Z A AA A pc 


sytetu, św. Mikołaja 4. TI p. Początek o godzi- 
nie 7!/,. 

„O historyi Wysokiego Zamku mówić 
będzie w Kole liter. artyst. w środę 5 bm. dosko- 
nały znawca dziejów Lwowa, dr. Aleksander Czo- 
łowski. Barwną jego prelekcyę uzupełnią obrazy 


świetlne, odtwarzające Wysoki Zamek w różnych epo- 


kach. Początek o 8 wieczorem. Wstęp wolny dla 
członków „Koła“ z rodzinami i wprowadzonych 
gości. 


-- aut tuchlański. Ze zwykłem, bardzo du- 
żem powodzeniem odbył się w sobotę wieczór w sa- 
lonach dyrektora kolei radcy dworu Wierzbickiego 
raut na dochód kolonij wakacyjnych w Tuchli. Piękne, 
przestronne salony zapełniły się szczelnie już około 
s. 9 doborową publicznością. Zwłaszcza w sali, gdzie 
się odbywał koncert, ścisk panował ogromny. Krzesła, 
astawione wokół estrady, zajęły panie, wszystkie w 
ślicznych balowych toaletach. 

Koncert rautu przedstawił się wcale zajmująco 
dzięki staraniom p. St. Melińskiego, który w tym 
celu zapewnił sobie współudział znanej wiolinistki 
pny St. Arnoldówny, śpiewaczki pni W. Czarnożyń- 
skiej, basisty p. T. Borkowskiego i tak znakomitych 
artystów, jak pni Siemaszkowa i p. Kamiński. 
Występ tych obojga artystów był, jak można było 
przewidzieć, ponktem kulminacyjnym całego rautu, 
a pni Siemaszkowa swą wzorową aeklamacyą (Tet- 
majera „Na Anioł Pański“) wprost rozentuzyazmo- 
wała pobliczność i musiała na ogólne żądanie nad- 
programowo wygłosić „Otwórz Janku“. Z innych, 
współudział w tym koucercie biorących osób, wymienić 
należy w pierwszym rzędzie pnę Arnoldównę, która 
z wielką brawurą wykonała Sarasatego „Melodye 
cygańskie“ i Wieniawskiego „Fausta“, zwłaszcza 
fantazya z „Fausta*, doskonale przez koneertantkę 
wykonana, była przez słuchaczy bardzo żywo okla- 
skiwana; na ogólne żądanie dodała artystka Czaj- 
kowskiego „Barkarolę* i przecudny nokturn ges dur 
Chopina. Nowością był śpiew pni Wandy Czarno- 
żyńskiej; śpiewaczka ta posiada wprawdzie piękny 
głos w dolnych pozycyach i prawdziwe poczucie mu- 
zyczne, lecz to nie równoważy wcale wad głosowych 
w średnicy i w górnych pozycyach. Wcale sympa- 
tycznie przedstawił się śpiew basisty p. T. Borkow- 
skiego, który odśpiewaniem pieśni Griega i Niewia- 
dowskiego uzyskał mnóstwo rzęsistych oklasków. 
Akompaniament fortepianowy spoczywał w wytrawnych 
rękach prof. Fr. Neuhausera. (gr.) 
Zjazd przemysłowy. Wczoraj odbył się 
zjazd delegatów stowarzyszeń przemysłowych z kra- 
ju. Zebrało się około 150 osób, które uchwaliły re- 
zolucyę o potrzebie uvworzenia krajowego związku 
stowarzyszeń przemysłowych. Uchwalono też utwo- 
rzyć związek „Gwiazd“ i pokrewnych stowarzyszeń. 


-+- Akademia szermiercza członków towa- 
rzystwa szermierzy załogi lwowskiej odbyła się w 
sobotę, w wielkiej sali kasyna wojskowego. Prócz 


generalicyi, oficerów wszystkich tutejszych pułków i 
słuchaezów szkoły kadeckiej, przybyło wiele dam i 
panów z towarzystwa, akademicy i miłośnicy szer- 
mierki. Wielka sala kasynowa nie mogła pomieścić 
wszystkich zaproszonych. Na popisach obecnymi byli 
pp: komendant korpusu, generał zbrojmistrz F. Fie- 
dler, porucznicy polni: A. v. Koller, E. baron Reb- 
berger, Fr. Steinitzer, F. Jihn v. Solwegen i wielu 
innych generałów. Z dygnitarzy cywilnych przybyli 
między innymi radcy dworu dr. J. Dembowski i W. 
Zaleski. 

Program akademii był bardzo obfity; odbyło 
się 12 natarć (assauts) na pałasze, 6 na forety i 
1 na szpady. Popisy wypadły pod każdym względem 
doskonale; to też w sali rozbrzmiewały bezustannie 
gromkie, a zasłużone oklaski. Najpiękniej wypadły 
pod względem poprawności, pewności parady i ris- 
potty następujące natarcia: na szable mierzyli 
się porucznicy: Tiefnitzer (80 pp.) i Prusza (35 p. 
obr. k.), por. Vondrak (19 p. o. k.) i mistrz szer- 
mierki Weissmann, kapitan Bily (95 pp.) i naucz. 
szermierki Rimay; por. Zytny (30 pp.) i por. Zie- 
ritz (95 p. p.) Na florety: por. Tarabanowicz 
(19 p. o. k.) i por. Prusza; kap. Raabl v. Hauen- 
treinstein (19 p. o. k.) i p. Rimay; por. Zieritz i p. 
Weismann. Punktem kuimiaacyjnym akademii było 
starcie na szpady (obosieczne kordy) zaszczytnie zna- 
uego szermierza por. Żytnego z niezrównanym mis- 
trzem szermierki p. Weissmannem; ich assaut wzbu- 
dził ogólny podziw i zachwyt. 

Akademia zakończyła się rozdaniem nagród na 
podstawie klasyfikacyi, przeprowadzonych w ponie- 
działek walk. Nagrody stanowiły: medale (złote, 
srebrne i bronzowe) oraz dyplomy honorowe. Jury 
składali pp.: podpułk. J. Welleareiter, kapitau T. 
br. Raabl, porucznicy Żytny, Reichl i wojsk. mistrz 
szermierki Weissmann. - 

Nagrodę komendanta korpusu (fotografia w ra- 
mach srebrnych) otrzymał por. Vondrak: nagrodę 
kasyna wojskowego (lampa z bronzu) por. Zieritz; 
nagrodę por. poln. gen. Kollera (srebrna pupierośni- 
ca 4 zapałkówką) por. Zagórski, nagrodę por. poln. 
gen. Steinitzera (srebrna papierośnica) kadet Zwierzi- 
na); nagrodę klubu oficerskiego (złoty zegarek) kap. 
Bily i por. [arabanowicz (rewolwer). Oprócz tych 
otrzymali nagrody klubu oficerskiego porucznicy. 
Schorsch, Ambrosz, Holub, Kämpf, Kögler, Nagy, 
Wittek, Knistler i Scheuba. Prócz tych nagród każdy 
z wymienionych otrzymał meda] złoty, srebrny lub 
bronzowy i dyplom honorowy. 

Stowarzyszenie szermiercze garnizonu lwow- 
skiego liczy około 120 członków. Nauki szermierki 
udzielają: mistrz szerm. Weismann. kapitan br, Raabl 
i porucznik Żytny. 

Strajk Robotnicy, zajęci przy czyszczeniu 
kanałów, rozpoczęli wezoraj w liczbie około 80 strajk, | 
Żądają podwyższenia płacy i pewnego uregulowania 
warunków pracy. 

Podejrzane kosztowności. Złotnik B. Sass 
w Rynku oddał w ręce poliecyi zarobnika Michała 
Nowaka, który przyniósł na sprzedaż złoty zegarek 
damski, broszkę z szafirem, branzoletę, trzy pier- 
ścionki i parę kulczyków. Wdrożono śledztwo. 
Samobójca, który przed kilku dniami uto- 
pił się w stawie pełczyńskim, był — jak obecnie 
stwierdzono Wiktor Stanisławski, czeladnik 
szewski. 3 

W sobotę wieczorem odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru Franciszek Vacek, adjunkt kolei 
państwowej. Powodem, jak w pozostawionym  liśnie 
wyjaśniał, miały być niesnaski domowe. i 
Śmierć z powodu zatrucia zęba. Na 
wniosek prokuratoryi państwa odbyła się w tydzień 
po pogrzebie ekshumacya zwłok śp. Charzewskiego, 
zmarłego, jak opowiadają, na zakażenie krwi, po- 
wstałe z nieudolnego zatrucia zęba, Zwłoki zanie- 
siono do zakładu medycyny sądowej, gdzie odbyła 
się sekcya sądowo-lekarska. Sekcyi dokonali prof, dr. 
W. Sieradzki i lekarz sądowy, dr. Lachowicz w o- 
becności sędziego śledczego Dziędzielewicza. Sekcya 
stwierdziła, że śmierć nastąpiła z powodu zakażenia 
krwi, co jednak spowodowało to zakażenie, wykazać 
może dopiero śledztwo. 


Kronika krajowa. 


Z Kulikowa piszą nam: Dnia 12 zm. we 
wsi  Hrebencach powiatu Żółkiewskiego powstał 
ogień z przyczyny dotąd niewyśledzionej, a przy sil- 
nym wietrze w przeciągu niespełna dwóch godzin 
zniszczył 26 mieszkalnych domów, bardzo wiele bu- 
dynków, narzędzi gospodarczych, zapasów zboża i 
paszy, Z wyjątkiem co prawda jednego, wszyscy byli 
asekurowani, ale tak licho óceniali swe budynki, że 
nie są w możności za te pieniądze przy dzisiejszych 


wygórowanych cenach materyału budowlanego na 
nowo się pobudować, a jeśli się weźmie pod uwagę 
spalone a nieasekurowane zboże i paszę dla inwen- 
tarza, to ezarna dola stała się ich udziałem. W tem 
przykrem położeniu Bóg zsyła im pomoc w osobie 
p. Kazimierza Obertyńskiego, właściciela Stronibab, 
znanego dobrodzieja ludu, który tuż obok Hrebe- 
nec posiada majątek Udnów. Na przedstawienie, 
brata p. Emila Obertyńskiego, administratora tegoż 
majątku, któremu znane są stosunki pogorzelców, wy- 
dzielił w swej szczodrobliwości dla 18 najbiedniej- 
szych gospodarzy po % dęby, po 2 osiki i po jednym 
korcu zboża. — Z przyjemnością patrzyłem na 10z- 
radowane oblicze, przepełnione wdzięcznością obdaro- 
wanych włościan, którzy mi to opowiadali, więc jako 
proboszcz tych biedaków nie mogę się ostać, abym, 
przedstawiając czyn humanitarny, publicznie nie- 
złożył imieniem parafian ich dobrodziejon: serdeczne 
Bóg zapłać. Ks. Konstanty Grusskiewica. 


Z Brodów piszą nam pod d. 2 bm. Niedawno 
temu rozdzielił tutejszy starosta hr. Russocki między 
pogorzelców miasteczka Toporowa 6000 koron, na 
które złożyły się 3000 ofiarowane przez cesarza i 
8000 przez prezydyum  namiestnictwa. Rozdział, 
przy którym wypłacano pojedynczym osobom od 10 
do 40 koron odbył się właśnie w samą porę, kiedy 
pomoce ta bardzo była pożądaną. 

Dyrektor teatru prowincyonalnego p. Czajkow- 
ski zjechał do nas na jedno przedstawienie i odje- 
chał, przyrzekająs nie tak długo dać nam czekać na 
następny przyjazi. Grano „Lekkomyślną siostrę“ 
Perzyńskiego, a publiezność rzęsistymi oklaskami 
darzyła wykonawców, zgranych ze sobą bardzo do- 
brze. Bo też sumiennie odegrali swe rolle pp. Czay- 
kowscy, znakomitą była p. Popiel jako Władysława 
Topolska, tudzież p. (Grafczyńska w roli Ady; p. 
Folta  dostroił się do całości. Zdawało się, że gdy 
po tak długiej niebytności zjedzie do Brodów teatr 
polski, publiczność szczególniej z okolicy w licznym 
stawi się komplecie. Tymczasem  sytuacyę, na 
szczęście dość skutecznie ratować musiała publ iczność 
brodzka, 


Wybór uzupełniający dwóch członków rady 
powiatowej w Rzeszowie z miasta Rzeszowa — po- 
nieważ pierwszy termin wyznaczony na 13 marca 
z powodu niezebrania się rzeszowskiej rady miejskiej 
w dostatecznym komplecie, upłynął bez sknitku — 
rozpisany został na 14 bm., ewentualnie, gdyby i 
w tym dniu kompletu nie było, na 18 bm. już przy 
jakimkolwiek komplerie. 


W Bukaezowcacli pod Bursztynem uwięziono 
nauczyciela ludowego Antoniego Krzysztana, który 
dopuszczał się gwałtów na dziewczątkach szkolnych. 
Dotąd stwierdvono, że jego ofiarą padło 10 dziew- 
cząt w wieku od 10 do 14 lat. Prawdopodobnie 
szereg ofiar będzie znacznie dłuższym. Sąd karny 
w Brzeżanach wydeiegował osobną komisyę do zba- 
dania szezegółów zbrodni. Krzysztan liczy lat 43, 
jest żonatym i ojcem 4 dzieci. 


Kronika powszechna. 


$ Kontradmirał Pietruski w Konstantyno- 
polu. Z powodu odwiedzin eskadry austro-węgier- 
skiej pod dowództwem kontradmirała p. Zygmunta 
Pietruskiego w Konstantynopola i pobytu 
tejże eskadry na wodach Levantu, pisze paryski 
Temps: Podobnie jak komendanci eskadr morza 
Śródziemnego Francyi, Anglii, Włoch, Ameryki i 
i Rosyi, złożył i komendant eskadry autryacko-wę- 
gierskiej kontradmirał Pietruski wizytę sułtanowi. 
Odwiedziny te, nie wychodzące poza granice zwykłej 
grzeczności, nabierają znaczenia z powodn niezała- 
twionej dotąd kwestyi macedońskiej. Austro- Węgry 
chcą przez to okazać sułtanowi, że niczego nie po- 
żądają, coby Turcyi ujmę czyniło i że zjawienie się 
eskadry, które, jak się zdaje, zaniepokoiło nieco rząd 
turecki, nie jest krokiem ofenzywnym. Sałtan przy- 
jął kontradmirała Pieiruskiego bardzo uroczyście 
i zawiesił własną ręką na jego piersi order Osmanie 
i obdarował go trzema dywanami z cesarskiej fa- 
bryki w Hereke. Następnie odbył się bankiet na 
cześć kontradmirała Pietruskiego, w którym wzięli 
udział ministrowie, dostojnicy dworu i ambasador 
austro-węgierski z członkami ambasady. 


$ Liga antipojedynkowa. Nadesłaną nam z 
Wiednia notątkę o zgromadzeniu Ligi antipojedyn- 
kowej, pomieszczoną w numerze przedostatnim, spro. 
stować musimy o tyle, że książę Jerzy Czartoryski, 
jakkolwiek na zgromadzenie zaproszony, nie mógł 
z powodu stanu zdrowia wyjechać do Wiednia i na 
zgromadzeniu obecnym nie był. Sprostować też mu- 
simy wyrażenie, że „księżna Jerzowa Qzartoryska 28- 
początkowała akcyę wciągnięcia kobiet do Ligi*; 
księżna Jerzowa Czartoryska zapoczątkowała akcyę, 
aby kobiety, każda w zakresie swoim, w rodzinie i 
między znajomymi, działały w kierunku antipojedyn- 
kowym, 

$ Wykopaliska rzymskie w Wiedniu. W 
archeologicznej sekcyi wiedeńskiej rady miejskiej 
przedłożył sprawozdanie inspektor dla rzymskich wy- 
kopalisk, p. Lilia-Now alski. Zbadał on niektóre 
podziemia w śródmieściu i doszedł do przekonania, 
że w zachodniej części miasta znachodziły się nie- 
gdyś starorzymskie mury warowne. Natrafił on na 
ich ślady przy budowie domów w tamtych stronach. 
Między Bogner- a Naglerstrasse znachodziła się 
brama wjazdowa z warowną wieżą. Wykopaliska, do- 
konane w stronie Sukiennic (Tuchlauben), doprowa- 
dziły p. Nawalskiego do wniosku, że tam znachodził 
się starorzymski gościniec, Znajdująca się w samym 
środku Wiednia ul. Przekopy („Graben“) stanowiła 
niegdyś wodą napełnione rowy przy warowniach 
rzymskich Vindobony. Zdaniem p. Nowalskiego koń- 
czyły się one koło domu, oznaczonego dziś nr. 17, 
'Teraźniejsza nazwa ulicy jest też jednym z dowodów, 
iż tam ongi znachodziły się przekopy. W głębi 
ziemi znaleziono starorzymskie palisady, lochy i 
urny z czasów rzymskich. Po upadku rzymskich 
obozowisk rowy „Qrabenu* wypełniono zwaliskami 
starych domów rzymskich. Znaleziono też tam teraz 
cegły, okruchy naczyń i t. zw. łerra sigillata. P. 
Nowalski zasłużył się niepomiernie około badań sta- 
rorzymskich zabytków w stolicy monarchii habsbur- 
skiej. 

$ Kuropatkinowi, pomimo mianowania na sta- 
nowisko dowódcy I armii, pozostawione pensyę wo- 
dza naczelnego 144.000 rs. rocznie, oprócz dodatków 
w naturze. 


$ Papież w Lourdes watykańskiem. Ojciec 
św. był tymi dnlami na uroczystem otwarciu znaj- 
dującej się w ogrodach watykańskich kaplicy, która 
jest wiernem fac-simile cudownej groty w Lourdes. 
Bardzo charakterystyczną rzeczą jest, że tym razem 
szeroka publiczność była dopuszczona do parków wa- 
tykańskich. Widać było niezliczone tłumy ludności 
rzymskiej i szeregi powozów, zupełnie jak w Villa 
Borghese, lub na Monte Pincio. Czegoś podobnego 
nie było od czasów zaboru Rzymu. Przy tej spo- 
sobności wystąpiła gwardya palatyńska w unifor- 
mach, która dotychczas czynną była tylko podczas 
uroczystosci w bazylice św. Piotra. Gwardya masze- 
rowała, przy odgłosie bębnów, wzdłuż drogi, prowa- 
dzącej do Muzeum, która bywa uważaną za teryto- 
ryum włoskie, Niektórzy wyprowadzają z tego wnio- 
sek, że Pius X. okaże się niebawem na ulicach 
Rzymu, Ojciec św. przybył w powozie, eskortowa- 
nym przez gwardyę szłacheocką na koniach. Ponie- 
waż papież kazał konie wysprzedać, przeto SĄdzą, 
że gwardya, nie chcąc iść pieszo, wynajęła konie 
obce. Pius X. jest przeciwnikiem wielkiej etykiety i 
pompy, co nie bardzo podoba się jego dworowi na- 
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wykłemu za poprzedniego panowania do innych 
zwyczajów. 


$ Loubet na odcehodnem. Prezydent Loubet 
powziął stnnowczy i nieodwołalny zamiar cofnięcia 
się do życia prywatnego. Mimo usilnych nalegań 
przyjaciół nie przyjmie on ponownie godności szefa 
republiki francuskiej. Rządy jego kończą się 18 lu- 
tego 1906. Na mocy praw obowiązujących wybór 
prezydenta nowego musi się odbyć na miesiąc przed 
upływem sześciołecia dotychczasowego prezydenta, tj. 
18 stycznia. W takim razie republika trzecia mia- 
łaby przez miesiąc równocześnie dwie głowy, Byłby 
to pierwszy wypadek od czasu detronizacyi Nopoleona 
lII. Prawdopodobnie nie dojdzie jednak do tego i 
Lonbet ustąpi najpóźniej w wigilię wyborów, Powia- 
dają nawet, że gotów jest on jeszeze w ciągu tego 
lata ustąpić z fotelu prezydyalnego. Sześcioletnie rzą- 
dy nie były mu usłane różami. W państwie takiem, 
jak Francya, głowa republiki jest igraszką w ręku 
wszechwładnego rządu. 

$ Król Alfons XIII wyraził życzenie, aby 
w czasie jego gościny we Francyi dano mn sposo- 
bność przyjrzenia się ćwiczeniom i manewrom armii 
francuskiej. W myśl tych życzeń szef sztabu gene- 
ralnego, generał Pendezec ułożył szczegółowy pro- 
gram wojskowy. Król hiszpański odbędzie wielka 
rewię wojsk w Vincennes, Najbardziej interesujące 
manifestacye wojskowe odbędą się w Chalons. Tam 
będą miały miejsce manewry artyleryi ze strzela- 
niem wszystkich bateryj. Są też w programie ćwi- 
czenia marynarki wojennej. 


$ Konstytucya w Transvaaiu. W Bucking- 
ham-Palace odbyła się tymi dniami rada koronna 
w obeeności króla Edwarda, Zwracała uwagę obecność 
ministra kolonij. Przedmiotem rozpraw była sprawa 
nadania konstytucyi b. repuliee uransvaalskiej, o czem * 
była już wzmianka w mowie tronowej, Upłynie 
jeszcze kilka tygodni, zanim w Pretoryi będzie pro- 
klamowaną konstytucys. Akt ten będzie pierwszą zdo- 
byczą i przywilejem, jaki Boerzy otrzymają od Ed- 
warda VII. í 

$ Port czarnogórski w Antivari. Przedwczo- 
raj z rana odbyło się uroczyste złożenie kamienia 
węgielnego pod nowy port w Antivari. Na wspania- 
łym jachcie, darowanym przez sułtana, przybył ks, 
Mikołaj wraz z ministrami i innymi dygnitarzami ; 
nadto przybyli przedstawiciele syndykatu weneckiego, 
Przybył też konzul austryacki, jedyny przedstawiciel 
ciała konsularnego w Pristan. Duchowny prawosław- 
ny dokonał poświęcenia kamienia węgielnego, przy- 
czem wszyscy obecni klęczeli. Następnie książę wrzu- 
cił ten kamień w morze, w miejscu, gdzie ma być 
wzniesiona grobla. Gdy to się działo, ze wzgórza 
Wołonica dał się słyszeć wybuch min, na znak roz- 
poczęcia robót. Tam bowiem będą skały rozsadzali 
dynamitem; ułomki skały hędą użyte przy budowie. 
Mons. Milinović, arcybiskup katolicki z Antivari, wy- 
głosił krótką mowę okolicznościową. Nadmienić na- 
leży, że okolicę tamtejszą zamieszkują przeważnie 
katolicy. Potem przemówił ks. Mikołaj, wspominając 
o prawach  Wenecyan do tego morza. W imieniu 
syndykatu weneckiego dziękował hr. Foscari, przy- 
nosząc księciu pozdrowienia od króla i Wenecji. 
Bankiet oficyalny odbył się w poblizkiej Popolicy, 
siedzibie ks. Daniły, oddalonej o kilkaset metrów od 
granicy austryackiej. Głdy roboty będą ukończone, 
Czarnogórcy będą mieli przystań własną i nie będa 
potrzebowali posługiwać się portem austryackim, 
Kotorem (Cattaro), Uroczystość była okazyą do fra- 
ternizacyi czarnogórsko włoskiej. Z chwiłą zbudowa- 
nia portu w Antivari wzrosną w Czarnogórze wpły- 
wy włoskie kosztem  austryackich. Budowa będzie 
ukończona za 2 lata. Porti kolej z Antivari do Vir- 
pazar budują Włosi. Medyolański bank handlowy 
włoży w to przedsiębiorstwo 3,200.000 franków. 
Wiadomości te podano do Giornale d Italia za po- 
mocą telegrafu Marconiego. 


$ Secesya z Yildiz-Kiosku. Z Konstantyno- 
pola donoszą nam: Ucieczki wysokich dygnitarzy tu- 
reckich z pałacu sułiańskiego trwsją w dalszym 
ciągu. Pisałem wam o ucieczce Riza-baszy, generała 
i przybocznego adyutanta Abdul Hamida, Nadmie- 
niam, że na tego dygnitarza rzuciły się 4 indy- 
widua, gdy wychodził z kawiarni Tokatlian. Riza 
został raniony a zbirowie rządowi umknęji. Tymi 
dniami uciekli znów : szambelan i faworyt sułtana, 
Arif-Bey oraz adyutant cesarski, generał Akif-basza, 
Mówią, że moralnym sprawcą tej secesyi dostojników 
jest osławiony tyran Fehim-basza. Z powodu sekatur, 
jakich on się dopuszcza i na Europejczykach, amba- 
sady wielokrotnie wnosiły u rządu protesty. 
Ucieczce Arifa i Akifa towarzyszyły inieresu- 
jące okoliczności. Połicya dotarła aż do statku, któ- 
rym mieli odpłynąć. Baszowie wsiedli na okręt w 
nocy. Kapitan, Anglik, ukrył ich w szafie, we własnej 
kabinie i agenci nie zdołali ich odeznkać. Za przy- 
byciem do Londynu nie omieszkają oni rozpisać się 
w dziennikach o skandalach, jakich jest widownia 
pałac sułtański. Rządy Fehima charakteryzuje choćby 
ten znamienny fakt: zakazał on dziennikom tareckim 
drukowania powieści w fejletonach. Zakaz dotyczy 
utworów wszystkich, choćby najznakomitszych pisa- 
rzy nie-tureckich, a motywem jest to, że powieści 
mącą spokój Turczynek i wszczepiają w nie idee 
europejskie, przeciwne obyczajom i religii muzułmań- 
skiej, Bez komentarzy !! | p 


Zmarli. 

Dr. Ignacy Szymonowicz, em. prezydent 
sądu obwodowego w Suczawie, umarł w Czerniow- 
cach, przeżywszy lat 66, 

Ella Pilecka ośmnastoletnia córka Stanisła- 
wa i Idy z hr. Łosiów Pileckich, umarła w War- 
SZAWIE. 


Ze stowarzyszeń. 


W lwowskiem kasynie miejskiem w sobotę 
8 bm. przedstawienie amatorskie, 


OFIARY. 
Jan Szafarski z Nowego Sącza nadesłał kor. 
2 dla weterenanów z roku 1830, kor. 2 dla wetera- 
nów z r. 1868, kor. 2 na pokrycie kosztów pomni- 
ka Mickiewicza, kor. 1:50 dla nauczycielki St. J, 
4 Buchcic nadesłano kor, 4, z Kosowa Eligia 
Rozwadowska kor. 3 dla nauczycielki St. J. 


Z całego światła. 


Wiedeń 3 kwietnia. Dziś odbyło się uroczysta 
otwarcie nowego instytutu botanicznego w tutejszym 
uniwersytecie przez szefa sekcyi, Owiklińskiego. 


MAŁY FEJLE TON. 


Wiedza a koniec świata. 

W nowym miesięczniku paryskim: Je sais 
tout, bogato ilustrowanym, ukazał się artykuł 
pod powyższym tytułem pióra sławnego Kamila 
Flammariona. 

W roku 1901 dnia 28 lutego astronomowie 
dostrzegli w konstelacyi Niedźwiedzicy ogromny 
pożar. Gwiazda pierwszej wielkości zujaśniała 
ogromnem światłem i to całkiem  niespodziewa- 
nie, bo fotografie zdjęte z niej kilka dni przed- 
tem nie zapowiadały absolutnie nic podobnego. 
Obliczono, że gwiazda owa tak co do swej cie- 
płoty, jak siły Światła przewyższyła 5.000 razy 
ciepłotę i jasność uaszego słońca ! 

Ta oiśniewająca świetność nie trwała jed- 
nak długo. Owa nowa gwiazda stała się niewi- 
dzialną dla gołego oka już około 10 lipca tego 


R Bnin :- 


samego roku. Co się zalem stato? Trzeba za- 
znaczyć, że wypadek ten obserwowany w lutym 


1901, w rzeczywistości nie zaszedł w tymże 
właśnie czasie, Oddalenie miejsca katastrofy W 
konstelacyi Niedźwiedzicy od ziemi jest tak 


ogromne, że światło nie mogło nas dojść stam- 
tąd prędzej, jak po trzystu latach. Pożar ów 
widziany i fotografowany na naszej płanecie w 
r. 1901 faktycznie wypadł w roku 1601. 

Podobne wypadki na niebie są następstwem 
różnych przyczyn. Zwróćmy uwagę na naszą 
płanetę. 

Podróżujemy na ziemi w przestrzeni z szyb- 
kością poważną, to jest robimy jakie 96.000 
kilometrów na godzinę. Zderzenie z inną ciężką 
planetą nie jest niemożliwą rzeczą, a co do 
obserwacyj, poczynionych nad katastrofą w kon- 
stelacyi Niedźwiedzicy, to była ona następstwem 
gwałtownego zderzenia dwóch ciał niebieskich. 

Jeżeli dwie płanety. takie jak nasza, pozba- 


wione własnego światła, zderzą się ze sobą 
2 wyżej podaną szaloną szybkością, zderzenie 
będzie tak silne, że wytworzy płonące słońce 


o tak wysokiej temperaturze. iż przez miliony 
lat będzie trwało w formie świecącej mgławicy. 

Zderzenie tego rodzaju w prostej linii, 
choć nie jest rzeczą niemożliwą, nie jest jednak 
prawdopodobną, lecz za to zetknięcia pod kątem 
są bardzo możliwe w naszej niezmiernej armii 
gwiezdnej. 

Następstwa spotkania się naszej ziemi z ko- 
metą są trudne do ustalenia, lecz bądź co bądź 
byłyby tragiczne i straszliwe. Szybkość komety 
w przestrzeni wynosi 134.400 kilometrów na go- 
dzinę. Jeżeli gwiazda spotka nas pod kątem pro- 
stym, zderzenie nastąpi z szybkością 280.400 
kilometrów na godzinę. Szybkość innych spotksń 
zależna byłaby od kąta zderzenia. 

Jeżeli ciało komety zaw era skupioną masę, 
możemy wyobrazić sobie skutek uderzenia. Ško- 
rupa naszej ziemi uległaby rozbiciu, pociągając 
za sobą ruinę geologiczną. 

Dziś nieustanne prawie obserwacve nad 
kometami, częste zdjęcia totograficzne i badanie 
ich światła zdają się wskazywać, że nie zawie- 
rają one w sobie mas skonsolidowanych i do- 
statecznie wielkich do podtrzymania podobnych 
obaw. Atoli są komety i komety i jeżeli na ogół 
biorąc, są słabe i nie wielkiej gęstości, niektóre 
okazały się potężne, jak np. komety z r. I8LI, 
1845, 1858 i 1861. 

Przypuśćmy, źe kometa równej wielkości, 
jak ów z r. 1811, spotka nas w naszej podroży 
dokoła słońcu. Nasza atmosfera zapali się, jak 
filiżanka ponczu. Tlen naszego powietrza dałby 
karm płomieniom, a wodór wvzwoliłby się gwał- 
townie z oceanów. Naszą płaneta, owinięta w 
masę kometarną, będzie obracała się w tym 
niestłumionym pożarze gazów, morze pocznie 
gotować się i napełniać atmosferę nowemi pa- 
rami, gorący deszcz będzie spływał z niebieskich 
wodospadów, fale ognia będą walczyły o lepsze 
z falami wody — huk gromów będzie przeszy- 
wał powietrze — i tak rodzaj ludzki padnie 
ofiarą ognia, a pożar naszej płanety będzie 
świetnem widowiskiem dla astronomów na Mar 
sie i Wenus. 

Gdyby ziemia nie uległa wskutek zderze- 
nia z kometą rozbiciu zmieszanie się gazu wę- 
glowego komety z naszą atmosferą spowodowa- 
łoby gwałtowne zatrucie krwi i śmierć żyjących 
istot. Ponieważ atmosfera komety zawiera pewną 
ilość nawet względnie małą, gazu węglowego, zu- 
żyłaby skutkiem tego tlenu ziem i powstrzyma- 
łaby proces przetwarzania krwi żylnej w krew 
tętnicową, co w kilku godzin pocłągnęłoby za 
sobą śmierć skutkiem zatrucia. 

Chemiczna forimacya komet nie została do- 
tychczas całkowicie zbadana. Charakterystyczne 
oznaki istnienia wodoru ! gazu węglowego w 
wolnym stanie już niejednokrotnie wyśledzono. 
Możliwą jest jednak rzeczą, że pod tym względem 
komety nie są wszystkie do siebie podobne. Ła- 
two być może, że znajdzie się kometa, który za- 
miast absorbować tlen naszej almosfery, będzie 
absorbował seletroród i w ten sposób będzie 
wpływał na przyśpieszenie działalności płuc, 
serca i mózgu mieszkańców ziemi. *'oczątkowo 
będzie się to nawet wydawało rozkoszną nie- 
spodzianką. Każdy będzie się miał za skończe- 
nie szczęśliwego będzie umiał lepiej ocenić „ra- 
dość istnienia" wówczas, niż kiedykolwiek in- 
dziej. 

To ogólne zadowolenie ustąpi wkrótce miej- 
sca szalejącej wesołości; wszystkie istoty ludzkie 
zamienią się w wielkich mowców i spiewaków. 
Dalej silne tętno w żyłach wywoła w młodych 
mężczyznach i kobietach skłonność nieprzepartą 
do tańca, lecz wkrótce to wesele przemieni się 
w deliryum, aż nakoniec rasa ludzka zacznie 
szaleć w dzikich podskokach tanecznych i koń- 
czyć będzie życie, zażywszy wszystkie swe orga- 
niczne tkanki. 

Najprawdopodo! niejszym końcem Świata bę- 
dzie zużycie wody skutkiem ustania parowania, 
lub skutkiem zimna. Taki też koniec spotka nie- 
wątpliwie naszą ziemię. jeżeli nie przesłoni 
istnień wcześniej skutkiem przypadku — a jest 
tem pewniejszy, że nie tylko para wodna, lecz 
także inne składniki powietrza, jak np. tlen, 
również zmniejszają się ilościowo. Ziemia będzie 
wówczas okropnym cmentarzem, kołującym w 
ciszy dokoła bladoczerwonej gwiazdy — słońca. 


ach artystyezno-litoracki 


* Z sali koneertowej. Pani Marya Gemba- 
rzewska, dobrze znana nam z pomyślnych wystę- 
pow na scenie teatru m. artystka eperowa, po dłuż- 
szych studyach w Warszawie, powróciła do Lwowa; 
nie mając zaś sposobności wystąpienia na scenie 
teatralnej, z powodu braku u nas sezonu operowego, 
pni Gembarzewska wybrała salę koncertową. gdzie 
mieliśmy sposobność wezoraj ją słyszeć w t. zw 
„wieczorze piegni“. Od czasu występów w operze 
głos p. Gembarzewskiej przybrał na sile, pełni 
brzmienia, aympatycznej barwie i bogactwie modu- 
lacyi; wyrazistość deklamacyi, którą już przedtem 
była dobra, zyskał» jeszcze więcej przez sumienne 
wyszkolenie oddechu, dozwalające artystce wyspie- 
wać dłnższe zdania muzyczne jednym oddechem, do 
gego nie mało w pomoc przychodzą artystce wy- 
biśne zalety głosowe i prawdziwe poczucie muzyczne. 
Artystka, która swój wczorajszy program koncertowy 
bardzo zajmująco i umiejętnie zestawiła (Brahms, 
iîranz, Grieg. Jensen, Puccini, Schubert, Schumann), 
wykonała w drugiej połowie konteriu także utwory 
polskich kompozytorów (Berson, Gall, Moniuszko, 
Niewiadomski, Żeleński, a przyznać trzeba, iż 
wszystkie kompozycye były przeważnie doskonale 
wykonane, co tylko chiubnie świadezy a jej wybi- 
nych zaletach artystycznych i wielkiej muzykalmości 
Pabliczność, która sale „Domu narodnego* zapełniła 
nader licznie, przyjmowała koncertantkę bardzo sym- 
atycznie i zmnszała ją licznymi oklaskami do do- 
datków nadprogramowych. 

Drugim solista wieczoru był p. Robert Perutz, 
uczeń znanego pedagoga i prof. M. Wolfsthala. Mło- 
dy ten, ledwie dziewiętnaście lat liczący skrzypek 
-woją grą wczorajszą złożył niezbite dowodg praw- 
teiwego talentu muzycznego i wielkiej muzykalności. 
Silny i jędrny ton w kantylenie występował ko- 


| wane wyrażenie ruchu, chwytanego 
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w Schuberta 
wykonaniem 


rzystnie „Ave Maria*; 
arcytrudnych waryacyj 
„Taniec czarownie* udowodnił p. Perutz, iż techni- 
ka wirtuozowska jego jest sumienną i bardzo wysoko 
udoskonaloną, tak iż chwilami miałem wrażenie, że 
słyszę skończonego wirtuoza; tyczy sią to w pierw- 
szym rzędzie pięknego brzmienia tonów  flażeoleto- 
wych, które zdają się p. Perutzowi wielką łatwo- 
ścią przychodzić. Doskonałe wykonanie trudnych 
tych waryacyj, grywanych jedynie przez pierwszo- 
rzędnych wirtuozów światowsch, zjednało młodemu 
skrzypkowi słuszne uznanie u publiczności, która dłu- 
gotrwałymi oklaskami zmusiła go do dodatku nad- 
programowego. Było nim doskonale odegrane „Zapa- 
teado* Sarasatego. (gr.) 

* W Związku naukowo-literackim bedzie 
mieć jutro we wtorek prelekcyę p. Henryk Opieński, 
autor wielu studyów krytycznych % dziedziny mu- 
zyki, na temat: „Subjektywizm w nowoczesnej twór- 
czości muzycznej”. Początek o 8 wieczór. 

* Henryk Ranchinger otrzymał złoty 
na wystawie wiedeńskiego Kfinstlerhauzu. 

* Seima Kurz — contra Mahler. 
primadonna opery nadwornej w Wiedniu, 
lwowianom, Selma Knrz, wniosła 
nego 


brawurowem 
Paganiniego 


medal 


Słynna 
znana i 
na ręce general- 
intendanta nadwornych teatrów, ks. Monte- 
nuovo, podanie o zwolnienie jej od kontraktu. Jako 
powód podała wyraźnie, iż nie może juź dłużej zno- 
sić szykan ze strony dyrektora opery, sławnego, jak 
i ona, Mahiera. Kurzówna pisze, że Mahler formal- 
nie znęca się nad nia, że jej męczarnie trwaja cd 
lat kilku, że skutkiem grubiańskiego traktowania nie- 
ludzkiego dyrektora upada na zdrowiu. Intendan- 
tura nie odpowiedziała jeszcze na podanie śpiewaczki. 
Wczoraj właśnie śpiewała ona główna partyę w 
„Rigoletto.* 

Repertuar iwowakiego teatru miejskiego. 


W poniedziałek „Małżeństwo na żart“ operetka 
Lehara. 


Lehara. . 


Hucuły Maszkowskiego. 


Przed dwoma tygodniami, pisząc o odczycie 
artysty-malarza p. Karola Maszkowskiego w Związku 
naukowo-literackim, o «dczycie, 
barwnie, tak intaresująco przedstawił obraz życia 
huculskiego, wspomnieliśmy o pracach malarskich 
p. Meszkowskiego, poświęconych również Hueulszczyź- 
nie. Przebywając od lat szeregu wśród Hucułów, 
obserwując z blizka ich zwyczaje i obyczaje, żyjąc 
wprost z nimi, potradł Maszkowski w życiu teo, w 
duszy ludu huculskiego odkryć mnóstwo piekności a 
zarazem nieocenione źródło tematów do prac zarówno 
literackich, jak i malarskich. Ono właśnie dało mu 
temat do obrazu dażych rozmiarów „Kolędnicy na 
Hucnłach*, który bedzie w najbliższej przyszłości 
wykończony ; na razie wystawił Maszkowski w lwow- 
skim salonie Tow. Przyjaciół sztuk pięknych kilka- 
naście studyów do tego obrazu, tj. 
ralnej wielkości mężczyzn i kobiet, 
małe obrazki, przedstawiające wnętrze 
culskiej. 

We wszystkich wystawionych tam pracach u- 
derza przedewszystkiem niezwykła świeżość. Nie ma 
w nich pedantycznego studyowania 
szczegółem, widać, że malarzowi idzie w pierwszej 
linii o uchwycenie prawdy zjawiska malarskiego, 
które czarem i świetnością kolorów, blaskiem światła 
uderza jego oko, widać też, 


w którym autor tak 


figur pół natn- 


oraz trzy 
chaty hu- 


szczegółu 7a 


że idzie mu o zdecydo- 
da gorąco. Że 
wszystkich obrazków bije dziwna poezya zdrowia i 
energii życiowej, tem bardziej widocznych, że ma- 
łurz śpieszy się, by nie nie uronić 4 bezpośradniości 
tego wrażenia, 
mowało. 

Trudno wprost jest analizować pojedyncze 
szczegóły twórczości Maszkowskiego, bo albo się te 
rzeczy odrzuci jako niewystarczające studyum danego 
przedmiotu, albo się je przyjmie takiemi, jak je nam 
dał malarz; a przyjąć je trzeba, bo rzeczy te fascy- 
nują nietylko swoją harmonią kolorystyczną, siłą 
barw, lecz samo życie, jakie w tem wszystkiem tętni, 
chwyta widza za serce. Gdy mowa o kolorystyce 
tych obrazów, to zaznaczyć warto, że pojedynczo kła- 
dzione są kolory z całą brutalną siłą, mimo to nie 
wyrywają się one każdy z osobna, lecz owszem łą- 
czą się w jedną niezwykle harmonijną całość, co 
zwłaszcza widzi się, patrząc na obrazy ze znaczniej- 
szej odległości. 

Maszkowski — zarówno jako malarz i jako 
pisarz, — okazuje się naturą numiętną, niespckojna, 
która szuka formy, sposobu do 
prądzej tego, eo kotłuje gorąco w jego duszy. 
brak w nim jednak i sentymentu lirycznego, który 
przebija się n. p. z ślicznego obrazka, przedstawia- 
jącego młodego wiejskiego chłopczynę, nędznie odzia- 
nego, patrzącego  rzewnie, z dziwną tęsknotą, 
w dal... 

Z innych obrazów najbxrdziej interesujące są 
dwa studya: hucułka, oparta swobodnie o łóżko, z 
ręku i 


jakie w jego duszy się ufor- 


wyrażenia jak naj- 


Nie 


papierosem w 
skrzypcach. 
Szkoda istotnie by była, gdyby te rzeczy ro- 
zeszły się pojedynczo w prywatne ręce. Bardzo nato- 
miast poźądanem by było, ażeby je zakupiło np. mu- 
zeum przemysłowe miejskie dla swej zapoczątkowanej 
galeryi. Dają one bowiem autentyczny obraz życia 
hueulskiego, tego Życia, które zaginie z biegiem 1 
rozwojem cywilizacyi, wdzierającej się już i w ten 
dzixi i pełen pierwotności zakątek naszego kraju. 


(tr.) 


hucuł-cygan, grający na 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Pod przewodnietwem starszego radcy budo- 
wnietwa w ministerstwie spraw wewuętrznych Ar- 
tnra Herbsta rozpoczęła wczoraj Swe czynności ko- 
misya w sprawie zabezpieczenia miasta od powodzi. 
Projekt przygotowany przez namiestnietwo przedłożył 
st. radca Ingarden, projekt miejski prof. Sikorski. 
Komisya ma charukter iuformacyjny. 

—- Dzienniki krakowskie ogłaszają następujące 
pismo: Jako dodatek do Naprzodu sprzedaja się pu- 
blicznie w przedsionku redakcyi tegoż pisma kartki 
korespondencyjne z rycinami i wierszami, które Ko- 
ściół katolicki i Jego Głowę w ohydę podają. Histo- 
rya dowodzi, że ze Świeckiego już tylko punktu wi- 
dzenia, Kościół katolicki był zawsze wiernym Polski 
sojusznikiem; socyalizm choć dla chwilowych celów 
w cnotę polskości przyodziany, serdecznym Kościoła 
i naszym jest i będzie wrogiem. Mamy sobie za o- 
bowiązek sumienia zaprotestować przeciwko bezboż- 
ności, która truć dzieci nasze swym jadem nie po 
raz pierwszy usiłuje, co nam święte i drogie, kalać 
podłą potwarzą ośmieła się. 

Wystawmy sobie, coby się działo, gdyby który 
z Ras poważył się w podobny sposó» obrażać inną 
uznaną religię, np. żydowską, lub protestancką. 
Wzywamy katolików do łączenia się z naszemi 
podpisani. 

Stanisław Tarnowski, dr. Paweł Popiel, Lu- 
dwik Dębicki, Witold Csartoryski, prof. dr. Fryde- 
ryk Zoll, Władysław Mycielski, Jan Tarnowski, prof. 
dr. Henryk Jordan, Henryk Schwartz, Ignacy So- 
bolewski, prof. dr. Kazimierz Morawski, prof. dr. 
Antoni Górski, Kazimierz Lubomirski, Jan Konopka, 
Tadeusz Łubieński, Henryk  Krasińsci, prof. dr. 
Edward Janczewski, Michał Rostworowski, Maryan 
Dydyński, prof. dr. Maryan Sokołowski, prof. Jerzy 


We wtorek po raz I-szy „Majster* komedya w 
3 aktach, Hermana Bahra. 
We środę „Małżeństwo na żart" operetka w 3 akt. 
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dr. Władysław Murczyński, Kazimierz Niesiołowski, 
Jan Popiel, Porębski i Zimler, Konstanty Wiszniew- 


Stafiej, Franciszek Kopaczyński. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą. ) 


mowicza przyjechała wczoraj do Warszawy. 


— Redaktor Kwryera warsz., Jan Brzeziński 
ciężko zaniemógł. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą.) 

— Dobra Studzinieckie z przyległościami w 
obwodzie Opolskim na Górnym Ślązku nabyte z rąk 
niemieckich przez dom bankowy Drwęski i Langner 
w Poznaniu w celu parcelacyi, już sprzedano. Głów- 
ny folwark a mianowicie wieś rycerska Studziniec z 
folwarkiem Nowy świat, 1600 mórg najprzedniejszej 
ziemi z pięknem zabudowaniem, okazałym dworem 
wielką parową gorzelnią, cegielnia itd. nabył rodak nasz 
p. Józef Dabrowski, dzierżawca dóbr Józefowo z pod 
Ostrowa; resztę majątku rozkupili przylegli polscy 
gospodarze. W p. Dąbrowskim zyska Górny Ślązk 
pierwszego większego obywatela ziemskiego, a szcze- 
rego Polaka, o którego z całen zaufaniem oprzeć 
się mogą okoliczni mali gospodarze polscy. Należy 
się też wszelkie uznanie p. Ganowiczowi z Poznania, 
który prawdziwie po obywatelsku w imię dobrej 
sprawy bezinteresownie nietylko dopomógł p. Dą- 
browskiemu, swemu krewniakowi, do' nabycia tegoż 
majątku, ale zarazem p. Dabrowskiego materyalnie 
tak postawił, że t:nże nie potrzebuje się oglądać na 
obcych. To też jesteśwy moralnie przekonani. że p. 
Dąbrowski godnie reprezentować będzie sprawę pol- 
ską na Górnym Slązkn. 


Telegramy i telefonemaly. 


Rada państwa 


Wiedeń 3 kwietnia Dzisiejsze: posiedzenie 
izby poselkiej rozpoczęło się dziś o godz. 3/,4 po 
południu. Prezydent ministrów i minister obrony 
krajowej odpowiadali na interpelacye. 

Wybranoczłonków komisyi dla 
wniosku Derschatty. 

Następnie toczyła się dalsza dyskusya nad 
ustawą o rejonowaniu buraków; dysku- 
syę zamknięto i wybrano mowców generalnych. 


Wiedeń 3 kwietnia. Parlament odbywać 
będz'e posiedzenia aż do 14 bm., poczem nastą- 
pią ferye wielkanocne. Podjęcie obrad po świę- 
tach nastąpi 3 lub 4 maja. 


Przesilenie na Węgrzech. 

Budapeszt 3 kwietnia. Dziś o godz 10 
przed poł. był hr. Juliusz Andrassy u cesarza na 
audyencyi. 

Budapeszt 3 kwietnia. Hr Juliusz Andrassy 
zabawił u cesarza na audyencyi pół godziny i 
otrzymał polecenie zawiadomić koalicyę opozy- 
cyjną, jakie jest stanowisko Korony. Po audyeń- 
cyi hr. Andrassy natychmiast udał się na posie: 
dzenie zjednoczonej opozycyi. 


Budapeszt 3 kwietnia. Hr. Juliusz A n- 
drassy na dzisiejszem posłuchaniu u cesarza 
otrzymał polecenie przedłoże- 
nia naczelnemu komitetowi zje- 
dnoczonej opozycyi nowego pla- 
nu porozumienia. Podstawę porozumie- 
nia cesarz pochwalił. 


Budapeszt 3 kwietnia. Dzisiejsza konfe 
rencya komitetu kierującego zjednoczonej opozy- 
cyi ma rozstrzygnać o losach kompromisu. Po 
dzisiejszej konferencyi IKoszut wyciągnie kon- 
sekwencye z ewentualnej uchwały. 


Budapeszt 3 kwietnia. Kierujący komitet 
zjednoczonej opozycyi odbył pod przewodnictwem 
Koszuta posiedzenie. Zawarte w dziennikach 
stronnicze doniesienia o przebiegu konferencyi 


Następnie zajmowano się wnioskiem, który ma 
być postawiony w sejmie co do zniesienia znanej 
uchwały z dnia 18 listopada z. r. 

Hr. Andrassy zawiadomł z ko- 
leionowym sposobie zażegnania 
przesilenia, według którego wojskowe 
kredyty będą na pewien czas odroczone, co na- 
leży w ten sposób interpretować, że tylko zna 
cznie mniejsza część większych kredytów wojsko- 
wych dozna odroczenia. Komitet uznał 
ten plan za nie do przyjęcia i 
nie nadający się do dyskusyi. 

Słychać, że izba posłów zgodnie z wolą 
cesarza odroczy się aż do ukończenia przesi- 
lenia. 

Badapeszt 3 kwietnia. (Tel. własny.) Hr. 
Juliusz Andrassy opuścił komnaty królewskie nie 
jako desygnowany prezydent ministrów, ale jako 
mandataryusz korony, który na podstawie szcze- 
gółowego planu kompromisowego ma się poro- 
zumieć z opozycyą. 

Następnie zjawił się Andrassy na konferen- 
cyi wykonawczego komitetu zjednoczonej opozy- 
cyi, gdzie przedłożył projekt kompromisu. Kom- 
promis jednak został odrzucony. Nadto konferen- 
cya uchwaliła, Żeby sejm na podstawie własnej 
uchwały odroczył się jutro na cały tydzień. Mo- 
żliwem jest, że Ugron zabierze głos, aby do po- 
nownego odroczenia izby zająć stanowisko 


Cesarz Wiihelm w Tangerze. 
Tanger d. 3 kwietnia (Agencya Hawasa). 
Według autentycznych doniesień Abdel Malek 
w przemówieniu swem do cesarza Wilhelma wy- 
raził radość sułtana z powodu przybycia Wilhel- 
ma do Tangeru i zapewnił, że radość tę podziela 
cała ludność Marokku 


Cesarz Wilhelm odpowiedział, że przybył | 


do Tangeru w odwiedziny do sułtana jako nieza- 
wisłego monarchy i spodziewa się, że pod pano- 
waniem sułtana Marokk» pozostanie wolnem 
i otwartem dła swobodnego handlu wszystkicb 
narodów, nie zaś, Że jeden naród dostanie mo- 
nopol, a drugi będzie zupełnie wykluczony. 

W poseistwie niemieckiem, gdzie ponownie 


cesarz Wilhelm i Abdel Malek wymienili prze- | 


mówienia, a ten ostatni wręczył cesarzowi pismo 
sułtana, cesarz Wilhelm jeszcze raz zapewnił 
sułtana o przyjaźni Niemiec, dodając, że jego 
odwiedziny w Tangerze mają ną celu zamanife- 
stowanie jego postanowienia, ażeby uczynić 
wszystko, co możliwe, 


Mycielski, Zbigniew Horodyński, Konstanty Popiel, ! 


— Małżonka nowego gen.-gubernatora Maksi- ' 


komitetu z 1 kwietnia uznano za nieprawdziwe. | 


| bardzo ostro krytykowano postępowanie 
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Sprawa Marokku 


Berlin 3 kwietnia. W sprawie przemówie- 
nia Deleassgo w senacie francuskim z d. 81 z. 


ski, dr Stanisław Tomkowicz, Jan Stadnicki, dr. S. | m. Norddeutsche Allg. Ztg. pisze w swym „prze- 


i głądzie tygodniowym“: „O wywodach ministra 
| mamy tyłko tyle do zauważenia: Francuski minister 
spraw zagranicznych wcale nie wspąmniał o 
twierdzeniach pism francuskich, że miała miejsce 
rzekoma wymiana zdań między Niemcami a Fran- 
cyą albo nawet rokowania w sprawie marokkań- 
skiej — twierdzeniach, które w artykułach dzien- 
nikarskich ostatniego tygodnia grały ważna rolę, 
a których bezpodstawność każdej chwili może 
być udowodniona, Również ani słówkiem nie dał 
do poznania, że spodziewa się w niedalekiej przy- 
szłości inicyatywy do takich rokowań, lub że sam 
z tą inicyatywą wystąpi. 

Obecña więc sytuacya dyplomatyczna jest 
taka, że oba mocarstwa, Niemcy i Francya, pro- 
wądzą w Fezie rokowania co do swoich intere- 
sów w Marokku z rządem państwa pod wzglę- 
dem prawa międzynarodowego niezawisłego*. 

Nord. Allg. Ztg dalej tak pisze: „Stano- 
wisko, z jakiego polityka niemiecka osądza 
sprawę marokkańską, określił kanclerz rzeszy 
w swem pierwszem przemówieniu z ostatniej 
środy zupełnie jasno w tym duchu, że Niemcy 
nie mają żadnych zamiarów skierowanych przeciw 
całości lub niepodiegłości Marokka, z drugiej zaś 
strony są zdecydowane zabezpieczyć ważne inte- 
resy ekonomiczne Niemiec, tudzież, że w celu 
zabezpieczenia tych interesów wdrożyły rokowa- 
nia z sułtanem Marokku. 


Wiedeń 3 kwietnia. Minister wojny Pittreich 
dziś rano wrócił do Wiednia. 


Z Królestwa Polskiego 
Telegr. Gaz. Nar. 


Strajki szkolne. 

Warszawa 3 kwietnia. Gazeta kaliska do- 
nosi, Że policmajster kaliski rozesłał do byłych 
uczniów gimnazyum i szkoły realnej w Kaliszu 
zawiadomienie, nakazujące im zmienić mundurki 
na ubranie cywilne lub wypruć wypustki, zamie - 
nić guziki metalowe na inne, oraz przestać nosić 
czapki mundurowe. 

Krwawe zajście. 

Warszawa 3 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
przyszło do starcia między wojskiem a tłmem, 
złożonym z około tysiąca żydów, którzy rzekomo 
szli na pogrzeb jakiegoś socyalisty. Z tłumu dano 
ognia do Żołnierzy, ci zaś dobyli broni, przyczem 
jedną osobę zabito. 

Berlin 3 kwietnia (Tel. wł.) Z Warszawy 
donoszą, że podczas wczorajszego zajścia z po- 
licyą cztery osoby zostały zabite, a 40 rannych 
(z tych 2 ciężko). Zabici są wyłącznie żydami. 
Wypadek zaszedł na ul. Dzikiej, w środku dziel- 
nicy żydowskiej. O g. 7 wieczór tłum liczący 
przeszło 1000 osób, przeważnie socyalistów, 
z czerwonemi chorągwiami przeciągał ulicą Dziką, 
gdzie zastąpił mu drogę patrol wojskowy. Według 
naocznych świadków socyaliści najpierw dali 
ognia do patrolu, który następnie wykonał kilka 
szarz. Demonstracyę układano w celu uczczenia pa- 
mięci zabitego niedawno przywódey socyalistów, 
żyda. Prócz tego przyszło w kilku innych miej- 
scach do starć. 


Rozruchy wśród żołnierzy. 
Warszawa 3 kwietnia. Sąd wojenny w 
Siedlcach skazał za rozruchy w koszarach i opór 
władzy wojskowej trzech rezerwistow Polaków 
i jednego żyda na karę śmierci, trzech na roty 
aresztanckie, oraz 36 do batalionów dysceyplinar- 
nych i na więzienie, i 


Z iżtosyi. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*). 


Me:kwa 3 kwietnia. (Pet. Ag.). Minister 
spraw wewnętrznych zniósł wydany przez jego 
twarzysza zakaz odbycia kongresu lekarskiego 
dla zwalczania cholery, 

Kongres otwarto dziś na posiedzeniu nie- 
jawnem na uniwersytecie. 

Moskwa 3 kwietnia. Na kongresie lekarskim 
rządu. 
Wygłoszono mowy bardzo namiętne i żądane 
konstylucyi, przyczem oświadczono, że samo zwo- 
łanie reprezentacji ludu nie wystarczy. 

Petersburg 3 kwietnia. (Tel. wlasny). Pro- 
ces Maksyma Gorkiego odroczono do 16 maja. 

Finłandya. 


Pefersbarg 3 kwietnia. 
ogłasza manifest cara, 


Gazeta finlandzka 
motą którego na skutek 
prośby stanów zostaje zniesiona wydana w 
lipcu 1901 r dla Fimlandyi ustawa woj- 
skowa aż do ustawodawczego rozstrzygnięcia 
kwestyi. 

To samo pismo donosi, że ukazem carskim 
z d. 29 marca zniesiono tymczasowe postanowie- 
nia o usuwalności sędziów w Fialandyi. 


Wojna. 
Telegramy „Gaz>ig Narodowej”. 
rokój czy wojne ? 
Paryż 3 kwietnia. Do Echo de Paris d: noszą 
z Petersburga, Że wydawey najważniejszych 
dzienników zostali wezwani do dyrektora cenzury, 
a ten prosił ich, aby w swych pismach propago- 
wali myśl prowadzenia wojny uż do ostate- 
czności. 
Petersburg 3 kwietnia. (Tel. włas.) Krąży 
. pogłoska, że rosyjski poseł przy duńskim dworze 
Izwolski otrzymał polecenie wypracowania pro- 
jektu pokoju i że jeszcze w ciągu bieżącego mie- 
siąca rozpoczną się rokowania pokojowe. 


| 
| 
| Ruchy wojsk. 

Kolonia 3 kwielnia. Kölnische Ztg. donosi 
z Charbina, że na południe od Kirinu oddział 
' japoński zaatakował w celach  wywiadowezych 
oddział rosyjski, należący do wojsk pod komendą 
jen. Miszczenki. Japończyków odparto. 

Londyn 3 kwietnia. Tutejsze japońszie po- 
| selstwo otrzymało następującą depeszę z Tokio: 
Nadeszły tu doniesienia, że krajowiec, który przy- 
był z Kajung, 87 kilometrów na południowy za- 
| chód od Kirinu, opowiada, że Rosyanie i Czun- 
huzi pod wodzą pułkownika Madidowa cofnęli 


| się z okolicy Kujung na północ. Rosyanie kon- 


| 
a | Tokio 3 kwietnia. 
aby interesy niemieckie | 


centrują się obecnie około Kirinu. 
í Biuro Reutera donosi 
z głównej kwatery japońskiej armii mandżurskiej. 


w Marokku były skutecznie strzeżone. Chwyci się , Nasze przednie straże wyruszyły na Hailung. Dn. 


on najodpowiedniejszych środków, aby wspólnie 
z sułtanem, którego uważa za zupełnie niezawi- 
słego suwerena, cel ten osiągnąć. Cesarz zakoń- 
czył uwagą, że przy reformach, zamierzonych 
przez sułtana, należy post;pować z wielką mą- 
dr ścią i trzeba szanować także uczucia religijne 
ludności, aby uniknąć zaburzeń. 


| 28 zm. koło Szanszensung, 


| 


80 mil na poładnio- 
wy zachód od Hailung natrafiono na 300 rosyj- 
skich jeźdźców. Rosyanie zostawili w Szanszeu- 
sung 2.000 konnicy a 4.000 Rosyan cofnęło się 
do Hailung. 


Pożyczka rosyjska. 


Petersburg 3 kwietnia. (Pet. Ag.) Sub- 
skrypcye na nową 5%, pożyczkę wewnętrzną tak 


R a OZN z e 


o Eh MAZ EZ o Mda WRZ 


jest tak pewny zwycięstwa, 
świat zawezwie go do walki 
Niechaj mu pokaża człowieka, 


znacznie przewyższyły sumę wymaganą, że we- 
dług sprawozdań. jakie nadeszły z wszystkich 
głównych miast Rosy! do d. 1 bm., będzie można 
subskrybentom przyznać zaledwie 40%, subskry- 
bowanych kwot. 

(Przyp. Red.) Wypuszczenie wewnętrznej 
pożyczki na sumę 200 milionów rubli. oprocen- 
towanej na 50%, a po kursie w stosunku do tego 
procentu nizkim, bo po 96 — nazywają pisma 
warszawskie złą przysługą, wyświadczoną pienię- 
żŻnemu rynkowi rosyjskiemu. gdyż w ten sposób 
obnizoną zosiała wartość innych walorów, ca 
spowoduje nieobliczone szkody. Renta rosyjska 
spadła natychmiast na giełdzie petersburskiej 
z 87 na 83, a w tym stosunku spadły także 
wszystkie listy zastawne ziemskie ı miejskie. 

Od czasu wypowiedzenia wojny renta rosyj- 


ska spadła razem o 16 rubli.) 
m 


Rozmaitości. 


© Człowiek bvz snu. W kołach lekarskich 
Ameryki Północnej z wielkiem zaciekawieniem 
dzą przebieg oryginalnego doświadczenia, które za- 
kończone ma być w d. 1 kwietnia. Milioner Corbin 
złożył w banku 40.000 dolar., które wypłacone bę- 
da w dniu €ł kwietnia obywatelowi, Wojciechowi 
Herpinowi, jeżeli kamisya stwierdzi, iż rzeczywiście 
pozbawiony on jest od lat 10 snu (jak Herpin twier- 
dzi). H. po stracie Żony odezuł ten cios tak boleśnie, 
że sen odbiegł go zupełnie. Przyzwyczaił się jednak 
do tego stanu i chociaż 2 poczatku chud? i mizer- 
niał, to obecnie wyglada doskonale, apetyt ma bar- 
dzo dobry i waży 90 kilogramów. Doktorzy i mi- 
lioner Corbin przyjęli te opowiadania Herpina za 
bajkę, poddano go też obeenie próbie. Jeżeli w cią- 
gu 31 dni wytrzyma bez zamknięcia oczu, nawet na 
minutę, to wypłacona mu będzie suma powyższa. H. 
iż oświadczył, że cały 

po dokonaniu próby. 

któryby inu sprostał 
w czuwaniu. Komisyę, dozorująca Hoerpina, stanowią 
między 
karze. 

Q Przykrego rozczarowania doznał za przy- 
bvciem do Newvorku z Włoch Carlo hr. di Ciani. 
Przyjechał on z zamiarem poślubienia miss Betsey 
(Elżbiety) Howe, dziedzieski 50,000.000 koron. Przy- 
wiózł ze sobą pokojowca Anglika i 31 kufrów. Na 
miejscu dowiedział się, niestuty, że panna w 24 go- 
dzin przedtem wyszła za dawnego towarzysza zabaw 
dziecięcych, prokuratora, Franka Spoull. Na wiado- 
mość o tem, nie posiadający się z gwewau conte 
Carlo znikł gdzieś bz śladu. Ślub jego z Betsey 
miał się odbyć jeszcze w zimie, w Londynie. Ale 
Cini żądał, aby mu dano milionik na zapłacenie 
długów i wyznaczono roczna rentę w kwocie 200 000 
franków ua wypadek rozwodu. Za te przyrzekał, że 
przez całe pierwsze lata pozostanie „wiernym. nie- 
nagannym* małżonkiem. Rodzicom Betser wydawał 
się ten interes za kosztownym. Rezultat znany. 


élu- 


innymi: profesorowie un:wersytetów i le- 


Dział ekonomiczny 


8 Losowanie. Podczas wczorajszego ciągnienia 
losów regulacyi Cisy główna wygrana w 
kwocie 180.000 koron padła na los s. 1718 nr. 14. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie 
Lwów dnia 3 kwietnia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 830 do 840, pszenica na 
termina 8'10 do 8:25. Żyto gotowe 6'25 dv 64%, żyto. 
na termina 6.10 do 6'25 Owies obroczny gotowy 4:20 
do 730. Owies obroczny na terminy 7.10 do 7:40. Ję: 
czmień pastewny 6'75 do 7'25, jyczmień browarniany 
7:30 do 7:75. Rzepak 1075 do It00. Luianka 0,— do 
0—. Groch pastewny 675 do 750, groch do gotowa- 
nia 7'75 do 11:00. Wyka 10:60 do 1175 Bobik 725 do 
7:80. Hreczka 8'25 do 8'75. Kukurudza nowa za 56 kilo 
850 do 900. kukurudza stara 7'50 do 7'75 chmiel 
nowy za 56 kilo 200— do 21000, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 30— do 80*—, koniczyna biała 
40— do 65 —. koniczyna szwedzka 650: do 8100. Ty- 
motka 22-— do 30:— Py, 

Spirytus paritas Tarnopol za «50 litr. nowy 
od 4400 do 44 25. wpirytus pariias Tarnopol na ter- 
miny —— do ——, spirytus paritas Tarnopol eks 
kontyngentowany 31:50 do 8145. 

Budnpeszi dnia 3 kwietnia. Kurs w koro- 
nach i po 50 klg. Notowano pszenieg nia kwiecień 1326 
do 1828, na maj 18 18 do IR'2) na paździer, 1670 ta 
1672, żyto na kwiesień 14.35 — 14:35, żyto na paździer- 
nik 1318-1350. owies nu kwiecień 1344—1396, owies 
na październik 11:88—1188, kukurndza na maj 1186 do 
1488, kukurudza na Upice 1463 do If m, Rzesax us 
s erpień 2880—2350. 

Oferty na pszenicę: mierne 

Chęć kupna: słaba. 

Usposobienie: słabe. 

Stan powietrza; amiennie. 


Wiedcń 3 kwietnia. Cukier 3855 do 36A 


(stale), — Nafta galicyjska 4989 do 4900 spiryluB 
4120 do 47:40. 
1 
Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń 3 kwietnia (Telegram „Gazety Na- 


rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 4: 
popałudmu. Akcye austryackiggo zakładu kredy:o 
wego 619 75, węgierskiego zakładu kredytowego 77 >» 50 
Anglobanku 30650, Unionbanku 55050, Banku la 
krajów koronuych 46875 Bankvereinu 50850, Bolou- 
creditu 1013:— galicyjskiago Banku hipotecznego 547*0) 
kolei państwowych 65175 kolei południowej 10 25, 
tramwaju A. ——, B. ——, kolej Elbentha, 421-50 
kołei północnej 5570 kolei czerniowieckiej 599, al- 
piny 52174 Rima Muranya 5830) praskiego town- 
rzystwa żelaznego 262300 fabryki broni 617 00, tureckie 
tytoniowe 3383-10, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 1009, oblig. węg. indemniz. 98'4u. 
renta majowa 10045, austryacka renta koronowa 
100:45, węgierska renta koronowa 9830, 5f-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9995, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9890, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101:90, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego !11:50 4-procentowe Banku kraj. 99 85, 
4 i pół pre. Banku kraj. 102'15, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 10275, +ł procentowe ga- 
licyjskie obligacye propiu- 100'15, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1833 10007 4-proceatowa po- 
życzka miasta Lwowa 9880, losy tureckie 14425 
marki 11720, ruble 25250 

Berlia 3 kwietnia Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 85 29 (podług obliczenia procento- 
wego. Spirytus — . Austryackie kredyty 21450. Disc, 
Commandit. 189 50. 

Paryż dnia 3 kwietnia. Zamknięcie giełdy 
Trzy procentowa renta —'—. Mąka 3040. 

Frnnkfmri dnia 3 kwietnia. Gielda zagra- 
niczna. Austryackie kredyty 214-20. Kolej państwowa 
——. Alpiny ——. Disconto 15860. Laura ——. 
EEG TO "TZ, 


NADESŁANE: 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 
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Salvaior “e 


w oierpieniach merck i pęcherza, dolegliwoś- 
etach moczu, reumatyzmie, gaśćcu i cukrzycy, 
tudzieź w nieżytach przyrządów oddechowych 
- i do trawienia A 
Dyrekcya zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry). 
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wSiALOEY ZNAK NA KORKU. 


"zat MATTONIEGO 
ja Giesshibler 
ty Sanerbrunn. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 4 Kwietnia 1905 Nr. 77 


|powieki; wyczerpanie fizyczne widocznem było 
' na bladej, wychudzonej twarzyczce dziecka. Wy- 
szedłem z pokoju, drzwi przymykając cicho. 

Z oburzenia krew kipiała mi w żyłach; 
chłopiec był w rękach potwora. Chwyciły nie- 
winną ofiarę szpony Bractwa Siedmiu z zamia- 
rem wydarcia jej życia. Namyślałem się krótką 
chwilę. Nie było innego środka, jak tylko roz- 
mówić się otwarcie z doktorem Fietta, powie- 
jestem tutaj — pocieszałem chłopca — wszystko dzieć mu, że odkryłem niecne jego plany i ode- 
załatwimy pomyślnie. brać chłopca choćby przemocą. Wiedziałem, że 

— /abierzesz mnie pan z powrotem do odważam się na krok niebezpieczny,Zże go mogę 
przypłacić śmiercią, jeśliby chciano pomścić na 


o nazwisko, abym wiedział, kogo mam zamel- | wotał — doktor Fietta utrzymywał, iż pan cho- 
dować. wasz do mnie jakąś urazę. Omało nie płakałem 
— Zatrzymam się w waszym hotelu. Żą- owego rana w Malcie, gdyś porzucił nas, a do- 
dam pokoju i sprowadzenia z kolei mego bagażu. ktor oświadczył, że już nigdy pana widzieć nie 
Jaki numer zajmuje lord Kairn> będę. Nie lubię tego doktora... boję się go! Czy 
Ale, jak mnie pan zabierzesz z powrotem do Anglii? 


jem, wpatrywał się we mnie takim dziwnym 
wzrokiem i zastrzykiwał mi coś pod skórę ową 
szprycką, używaną podczas doświadczanej prze- 
zemnie choroby morskiej; mówił, że zastrzykuje 
morfinę, abym spał spokojnie. Nie chciałem, żeby 
leczył mnie w ten sposób, bo pamiętam, iż pan 
zganiłeś ten Środek. Ja go się boję; czemu mama 
lepiej nie wysłała mnie w podróż z panem! 

— Nie potrzebujesz już się obawiać, skoro 


6 


Straszna siódemka. 


Powieść z angielskiego). > 
. E F Numer czterdziesty szósty. 


wspomniałem, z jego lordowską inością nie mo- | To mówiąc, spoglądał na drzwi z przeraże- 
Żesz się pan widzieć teraz. 'niem i coraz silniej ściskał moją rękę. 

A> kolej łe "M Nie na to nie odpowiadajac, Tak jest, odwiozę cię do domu, Cecylu ; 
W a ooo sw w ak. O- prędko na schody i odszukałem pokój, w tym celu tu przyjechałem. Jak ty się mie- 
łek Wezuwiusza. Ułożyłem już w głowie cały ; , ; 

AMR chłopaka zajmowany. Nie otrzymawszy na dwu- wasz? powiedz. 

R ANIA 3 krotne stukanie odpowiedzi, nacisnąłem klamkę. — Otóż właśnie czuję się słabszym. W no- | 
Zostawiwszy bagaż na dworcu, wsiadłem Ciemne było w pokoju: potarłem zapałkę wosko- cy dręczą mnie sny takie przykre! Obiecujesz pan | domu? 


(Ciąg dalszy.) 
W trzy dni później, o dziewiątej wieczór, 


wbiegłem 
przez 


do dorożki i jeździć zacząłem od jednego do wą i rozejrzałem się dokoła. W kącie na łóżku z pewnością odwieść mnie do mamy? | -- Niewątphwie. mnie rzekomą zdradę wobec tajnego stowarzy- 
drugiego hotelu. biało zasłanem leżał Cecyl. Przystąpiwszy cicho, — (Choćby jutro, jeśli sobie tego życzysz. - Chciałbym tylko, skoro tu jestem, zo- szenia, któremu mierozważnie zaprzysiągłem po- 

Zrazu poszukiwania moje były bezowocne; pochyliłem się nad moim małym przyjacielem, -— Oh! zabierz mnie, zabierz jaknajprędzej. baczyć Wezuwiusz Zaprowadzisz mnie na wul- |słuszeńnstwo i wierność. Dla ocalenia jednak 
o wpół do jedenastej znudzony i zniechęcony, który spał, z ręką podłożoną pod głowę: wygly- Powiem panu coś do ucha: boję się doktora kan jutro rano? Wieczorem zaraz moglibyśmy dziecka gotów byłem poświęcić bezpieczeństwo 


odpłynąć do Anglii. Pan wytłómaczy mój odjazd własne. 
przed doktorem Fiettą ? Zeszedłem na dół do szwajcara, zapytałem 
— Wytłómaczę wszystko. Spij spokojnie. o numer pokoju doktora Fietty, a dowiedziawszy 
Stanąłem w tym samym hotelu. Nie potrzebujesz | się, że jest z powrotem, wszedłem do niego, nie 
jękać się niczego. zapukawszy nawet. 
— Tak się cieszę, że pana widzę! — mó- 
wił, składając głowę na poduszki i przymykając 


dał mizernie, chwilami jęczał przez sen, jak gdy- Fietty. 

by doznawał jakiegoś bólu. Potrząsnąłem go — Jakie masz do tego powody? — py- 

lekko za ramię; drgnął ı otworzył oczy. Wyraz tałem. 

radosnego zdumienia odmalował się na twarzy — adnych słusznych powodów, mimo to 

chłopca, z wesołym okrzykiem chwycił obu ręko-' budzi on strach we mnie, zwłaszcza odkąd roz- 

ma dłoń moją. stałem się z panem w Malcie. Raz obudziłem się 
— Jakże się cieszę, że pana widzę! — za- w nocy, doktór stał pochylony nad łóżkiem mo- 


zajechałem przed hotel Londyński, a zwróciwszy 
pytanie, powtarzane wielokrotnie, do miejscowego 
szwajcara. z niewypowiedzianem zadowoleniem 
usłyszałem odpowiedź: 

— Doktor Fietta wyszedł: młody lord jest 
w domu i spać już prawdopodobnie musi o tej 
porze. Pan zechce odwiedzić go jutro?... proszę 


(C d. n.) 


Zwierzchność gminy Peczeniżyn 
29 marca 1905. 


Konkurs. 


RRRNKKRKKURKA KASZ 


uznane uśmieruające i 


KAISERA karmelki piersiowe 


EL! 


Kto kasgle, niechaj używa oddawna 
smaczne 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 


Patenty na wzory í marki och- 
ronne dla wszystkich krajów wyrabia 
Biuro patentowe inż. J. Fischera, 


Wien I., Maximillanstrass6 nr. 5. Istn, od r. 1877 
a mn | omg 


Codziennie koncert muzyki wojakowej. Początek o godz. 9 wieczór. 


„Cherapia” 


Przy tutejszym Urzędzie gminnym opró-| 


2740 not, nwierz. świadectw 


zimowa stacya klimatyczna morska «a i) | zap ŁO = kro R. pz 
z zakładem wodoieezniezym, kaple- weterynarza miejskiego. aziu, chrypos, nieżycie | zafieg- EE Dobry zarobek uboczny dia kospodarzy rolnych E STN 
lewym, ortopedycznym itd. Chcący się ubiegać o tę posadę maj Bacy, ko Bok dy PRESDĘDEKOMX ya pocarz) : s: kA a 
s : wnieść podanie ua ręce podpisanej Zwierzch- jem  ocHronnym „trzy Joc + a wh 
Ww Cirkwenicy ności gminnej najdalej do 15 maja 1905. | Ski © 1 R bal, boś. v = © 6 K 
aa E j : T s WSZYS aptekach i drogueryac | 
d Ad t ki . a połączone z objęciem tej Fi we Lwowie i na prowincyi u Jana k H © a- g 
na rya y IBM f'y a nestepujące : Łukasiewicza aptek. w Mostach R z B 8 
= 1 — 1) Płaca roczna Ioou korou. i Ign. Heschelesu apt. w Gródcu. ~ c E c 
koło Bieki (Fiume). 2) Posada ta dopiero po jednoroczne:! 803 A = D N 4 
. ; » nienagannej służbie zostanie madaną stale. = E b= — R 
Znakomite nrządzenia do zabiegów lecz- $ ora R z H 
e anie 3) S:arający »ię o tę posadę dułą-z,ć F, ; à + ir 7 z a 
niczych fzykainych* — wyboma kuch- É| m3 do podania «weg» metrykę urodzin, cer- ( U A " . 8 
sa polska. 157]tytikat przynależności i patent kwalifika: | (IID [6 Wild j jeśli, zmieszany z cementem, zostanie użyty do = 3] 9 
Prospekty na żądanie wysyła lekarz cyjny na lekarza welerynaryi, uzyskany na napj Wei miu i p |< = m 
kładowy Jjednym z fakultetów austryackich. AP A EA SiE X budowy RRRUER © We = % 5 
' — 


dachówek, płyt podłogowych i ściennych, żlobów 
dla bydła, rur wodociągowych, sutudziennych 
itd. Nie ma lepszego uni tańszego materysłu budowla- 
nego dlą miasta lub wsi. 


4) IKompetenci pełniący funkcye wete- 

uarey przy innym Urzędzie, mają poda- 

uia swe wnieść za pośrednictwem swoich 
przełożonych Władz. 


Ifutsyja w patentow. Laczyniach okuło £14 
(lwa zawartosoł, na próbę za pobra-| gf 
uiem poizt., opłacone porto i tło, dosko- 
nałe wino gabinetowe, czerwone lab białe, 


Lr. Jan Regiec 
(latem ordynuje w Rymanowie). 


DW Ozdoba kaidego pokoju! 


"gm Przy zwinięciu fahr: 
tanio 4.000 dywanów ściennych i „i entre Wc © 


11.000 dywanów przed łóżka, tak, że jestem 


Bnrmistrz 4 M A A = 
RRKNRKKKKKKKRI kake B PW. > a E ł zzojgę Nowe wyborne maszyny ręczne, do obsługi w możności sprzedać d w 4 || (z chealile) po oby- 
+ A a » yskok) słodui złoty w wspanialy y ME e enny dwóch 7 
DROBNE OGŁOSZENIA 7 - albo Czerwony „p n 4— przez nieuczonych robotników, dosiarcza dnaki, o pięknych trwałych barwach 100 emt szeroki, 200 t dł sE 2t 
í j Jon. n iA OE O ; : . k PY om ugi, x 
po ® ct. od wyrazu. A Kraysztofowicza EIERS R ska ni „dB Je zj gr Gementindngirie Dr. Guspaty & Co bnych desemiach ; lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty SĄ Jk. 
Pieraiki magazyn dywanów, materyj meblo wych Ślwowica stara, doskonała. . , 5:50 i wy p | 8 po zł. 2-50 za zaliczk 4. ko | 
| Priya Ein iaaccć foo. E Da A DEREAT Oi a) Szczególnie poleca się, gdzie jest wilgotne mieszkanie, gdył dywany te są grube i nis 
Próbk k t k l bad 
do wódki, pikantne, po 20 b. paczka, inne E 4 3 i rodki piasku (około 5 kg.) przysłane nam, adamy przepuszczają wilgoci, 
po 30 i 40 r Daczka, doskonałej domowej | chi zon os 1O ży | RÓW Wd Re i - gratis. Nalezy żądać ilustr. bezpłatnego cennika 208. Piękne dywaniki rzed RÓŻK 
roboty, Dwór Łapszyu, Krzeżany. joa gl. Kopernika l. 9 (róg aljseia wszędźle Bat. według ubrotajggą Jeden z zastępców firmy przybędzie w najbliżazych mie- MEEF p a 
Lindego). Pa Gole a 13] siącach do Galioyi, kto więc ohoe otrzymać bezpłatną WS- tylko p ot. za wztukę. "Gg 
8 ) 3 J © 4 y g y P Pierwszy morawski dom 


rozmowę, niech się zgłasza. wysyłkowy towarów Julius Hoitasch, Góding, IP. 9, Morawa. 


„>E o 
= " Prowadzimy też korespondene lską. 12 EA à F i 
= y te esp yę polska 7 | Setki podziękowań i obstalunków otrzymnję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się na- 
RJ + = sky: Cementowe dachówki sa najlepszą ochroną pewrót bez trudności i zwraca pieniądze. 174 

a ; E przeciw nlebezpleczenstwu egnis. 
=". =a — N 0 


"oná kja MENDA JĄ DNE 


zwraca 


Baczność | palacze papierosów | 


Znana nā całym świecie fabryka bibułek oygaretowych 


Braunstein Frères w Paryżu 


wprowadsiła do handii obok jut uznanych wszędzie jako 
za najlepsze marki; „Dorobantul* „Les Dernieres Car- 
tonchee“, „Zig-Zag“ etc. obecnie markę „Cartouches“, 


Do serc litościwych {s 


ba obłożnie chora, matka trojga małoletnich 
dzieci. Łaskawa datki proszę nadsyłać do 
Administracyi „Gazety Narodowej“ dla W, 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 230. lipca 1004 reku, 
(Czas środkowo - ćurv pejnki). 


= Polk 
Młoda nauczycielka, 5> 
dzo biegła w języku niemieckim, poszuka - 
je posady do jednej lub dwóch panienek 


PocraG | 


jej wieku 8— O lai. Zgłoszenia pod lit. M. również z „rerge* tj. z pudłużnie prążkowanej mveniGj= POCTAG 
. do Administracyi „Gaz. Narodowej“, szej bibałki. Na każdej bibułce znajduje się w tarczy na- racz ala 
43 pis: „Les Iberuieres Cartouches* ze złotą koroną. Bi- porn. jea. Do Lwewa z Ze Lwowa de 
bułki te, jak i wyżej wymiemionej marki, do a są przyeh. 2 (ma dworzec główny) odehod. v g. (a7dworea głównego) 
. pe we własnej fabryce paniera urządsonej na wielką skalę w WI2.20] — M rekan, (Juss, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydascowa Delaty- 5 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berli f ; 
Zarząd pasieki aa | Gaasicourt k. Mantes (Francya), z znak omutego, "na (od 1/1040 304), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berho wethu, Karistadu), Roawadowa, * a GR Prazi, 
Edu Au, ej le? (| najczystwaego materyału i uznanego jaż najlepszego gatunkn . 3 | Czndina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Snezawy przez Raeazów, Orłowa, Noweg 5 Su, , akopauego 
aybonu;, 5 Do: ów so GŁ MERE * s lu na białej ksi żokśceń 281; — | Krakowa, (Berline, Wrocławia, Warszawy, Wiedniu, Karlabadu, Ivkan, (Jass, Bukarusztu, Constaucy), Körösmezó (od 1/5 do 3v/9) 
blaszaukacol Su RkO! opiniaron iN „Głowa żuawa w złotem po a a . ! AR GK Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, a Wan Saretu, Bacho.nethu, Borodiuy, Suszawy, pe 
7 kor., i miody piine i owocowa odsacze- —| 3M - ielkie. dn: i 
golnione ua kilku wystawach w 5-kil. bla- 3.251] Tarnopola, Borek wielkich, Grsymačowa Kraksa, O amik Wrostawia, Berlina, Pragi, Karisbada) 
szankach w cenie od 6 kor. 30 hal. do 9 — | GO Krakowa, (Berlina, Wroczawia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Rymano = Toal a Sauvka, lev Laburusa, 
koi. 80 hai Cenniki na tądanie bezpłatnie Pragi) Orłowa, Nowego Sąuza, Oswięcima, Zakopanego lieski. Oświeslas cza, Jasła, Stróż, lielus, Usłowa, Wis- 
i franco, 2 Na seżoń a iosenn à p. EE Wieliczki, Rymanow», Sanoka, Chyruwa R 3 , > gu 
À w a — 6'10] Tekan, Czortkowa, Kałusza, Delstyra przez Kołomyję (od ILG do okan, (Jass, HBukareasto, Bog ) e 
sSEczntósażżać | JA SB w niż 1 Beit Kore (od dr ut), weed, Okortkoma,. Nowastalaj”dlacino, Pgtator, Korde 
x | Brodiny, Petay, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 34/8) Watry (od 1)7 do ; mA i y, Uorua 
polecam: Kapelusze damskie i dziecinne. Boa gazowe, Serethu, Berhcinethu z ry. Sk Podwołoszyak, (kiowa Jay AA 4 
I z piór strusich. Woalki, żsboty, kapazy teatralne. Paras: iki, — | T| Rawy ruskiej, Sokala Cwrtkowa “i J), Biełom, dopyczynieu, Husiaty ua, 
Drze kz rękawiczki, gorsety. Kapelusze żałobne zawsze w wielkim | — TAQ Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Bro lów Ławoczuego, (Besntu), Drohobycza, Borysławia 
wka Owocowe wyborze Ludmiła Spożarska, we Lwowie, ul. Akade- = Le 5 ao GT (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza Jaroon l J 
c: jax każdy widniał ua wy- Cug 1. 2: ZŁA Piging ZA ow TIAKOC | = > Śanisławoma, Żyda zowa, Potutor et Sławne OLE, r TAk 0 
a owani ei, by wckzAbze: — — | 8%) Jaworowa , i kopanego (V. Krakó „ Roswaduwa, Nadsisesi La- 
4 si SERA i = i , Va w od 25,6 U 
melee, G Śliwki, Czereśnie, — j| 8 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wieduia, Karlabadu, Krakowa, ( Wiednia, W aricani Brwi” SB, iP" 
wł TE Alctuie | azto.a zo, 30 i ° i posadzki Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stroh, (r40- Ua "wy, Iwouicza, Taraobrzę z 3 a 1), Saduku, tys 
ae c R re Masny ops- p wa, Mezó Laboroz (Pvsztu) tona (vd 1/7 do 1549), Ośeięsi aż tuż, Nowózgy s4 „a tPre 
"AO ju wi, Poziómiki, Brzogą i- ar 1 zczmdk — | 1004 Stryja Borysławia — | Woj Zdwocaneko, Chyrowa, Borysławia, Kalusza, Om) loe 
zde, sai Ehag vsdabne. deszczndikowe J - | 1020] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa — | pasl Sambora, Cayrowa , aaa, Ua) boi 
FO = UŁ Kołomyi, Żydaczewa, kotuter, KZ ł m ARE Tarnopola Puiutor 
ar i oaz wszystkie wyroby stolarskie R — > Ławocznego, Katussa, Chyrowa, Borysław:a, Kochawiny - 0:45] Czerniowiec, Dolatyna, Zalesze Ś i 
E, Ukląński, jako to: 1:30) — | Krakowa (Berlina, Wrosławia, Wiednia, PI, Pragi), N. ra 10:50 a, Svkaiu, Lóboniowi, Basy: ea T 
H ic bę au PTR u 
Zara:d czrodów 158 AO - drzwi, okua, krzesła, stoliki ogro- a Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Banoka, (7 ROSI cj Bio os, Kopyszynise, Ozone 
©isza-Dwór, op. Kraków. PO GDN SZW 8) dowe itd. poleca fabryka pnrewa vael — | rokan, Csortkowa, Rałasza, Zaloszezyk, Kovuania, Nowasieliey Sis — | Lolan, (Notaszan. Jara, (zm s a PRAE Aibydć wyk 
e Aea MEE EE A AS o precz Zuoskę, Wyżnicy, Sersthu, Buszawy, Hadowieo ma, Łaliszozgi, Wykuicy oa aa Aaen Umuriko= 
EAN S Sge raci Wczelak izi Podwołuczyak, (Odessy, Kijowa), Biodow, ursymałowa, Lusia- e. Wates, Sacz vy, Nomocial cy O Mardy Uutuy 
E Fistrakl OTZECHAWY «o E ZDZ wa] wami SAYCZĄEN GRAWY + MR du 808), ślepia Boz Bo | | a r zżera Biot, Frag E NT 
NA ARIY T i Tachli (od o i r olego (oż 10 do 30/9) ryja, Dru- A, abOWK , /, RE JS u a d Mioa 
%* EN J i 3 we Lwowie. sf ne a Borysławia E D 1 „O e 4kopaGywu, Wia lead, N. dą, aUaGŻO y 
arbowania siwych włosów —| BK juworowa uchli (od 15/6 do 30/9 włąccni ; ch Ry 
x wynalazku Jul. Józefowicza — 4) — 5'03] Belizea, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruaiiej - Stryja, Chyrosa, E aso legiylod zk, Su wł 
perfum:ra. Jesi to najlepsza ro- x A o - 5-80] Podwołoczysk, (Udesay, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Porutor, Rzeszowa, Unbaušu si, Uugruwa 
dlinna farba, którą można w prze- z s właściciel szkółek Zalessczyk, Hwiatyna, Iwania pust, Skały, Kopyczynieo Sambora, Chyruwa 
4 ciągu io minut ufarbować posi- 7 — 540] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wieduja, Karłsbadu, Pragi), Jaworowa 
w.ała włosy na kolor c€Zzaraj, n l E ń W 3 aep ipcina, A e i r (im Wiełiozki, Orłowa, Mielea Kułomy:, Żydaczowa 
f a. via Deiubica, Sambora, Obyrcwa e P 
a opa aari e 0 ra R 9 ozna. 3 — | 5buj rokan, zydacaowa, Nowosielicy, Serethu, Berhometbu, Oaudica Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Barlin Warsaw, Progi 
e Lwowie u p.: A. Beacocka x ;  Brodin b Ea A ib RA $ 
*% ul. Hetmańska 4, P. Mikolascha Skok: Š rodiny Osłowa, Uświgci wś , NNECOTYNEWETSTA 
x ze? p WAŁ eT ja a P ; E fa 840) — Krako%a, (Borlina, p gratia BA do DN. Eragi), 53 kę owa: (Pesat ), ULycow u, Uorysławia Kaiasci 
. F ; 3 ą kopanego przez Krażów (od 25/6 do ), N. Baesa, Or- wy ruskiej, Sokala 
Warszawa, A Seusieruka wszelkie drzewa | krzewy OWOCOWA l - AR G Pa do 15/9), św, Lubaczowa, ' Sanoka, Ryma- Podwołoczysk, (Kujow«, Odusay), Brodów 
a 1: » M > = s ra z nowa, lwoniosu, Chyrowa Przemyśla (od 4/5 do 30/9 wi), UJnycowa, T. Lugovaa 
ozdobne drzewa alejowe roze wysadki an 9.00] iukan (Bukaresztu), Potutor, zydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, lekau, Ciorikoma, Zaleszszyk, Dolatyna, W; ány, No wygtal 
U 1 ) Í Husistyna, Körözmezö, Nowosielioy, Dorny Watry, Suczawy Berhomethu, Czudina, Neretnu, Brodiuy Uoray Watry. geili 
= — | 20u] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, Krakowa (Wieduia, Wrootawia, Warssawy), Cuyrowa, R e. 
SZparagowe truskawkowe, koni ery, wy- Karlsbudu, Oswięc.mua, Wieliczki, Lubaczowa, [arnobrse- Wa, Iwoniczu, Varuobraegu, drivna oo e 
? $ «u, Iwonicza Rymanowa, Sauoka, Cnyrowa Zakopanago (ud 1/5 do 24/5 i od Lya do Bujaj, dia U 
ki t td — |10008] Samboru, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Jasła © Podwołoczysz, Brodów, Kopyuzzaso, want pasne EG 
Sa | na żywo 0 y MU. | wa Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyosyuiec, Zaleśze Skady, Hasiatyda, Qaluskczyk, drży uda, K 
ms h a A 3 3 x czyk, Skady, Iwania pustego, Hasiatynu À Stryja 
Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie. Adres na listy: | — |1040 pawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kułusaa! Borysławia, Kochawiny kawy ruskiej, Lubauzowa (każdoj aLodzteli) 


Denizot — Poznań (Posen) W'%. 187 


Prawdziwy tylko w oryginalnych sło- 
isach, których opakowanie ma zareja- 
strowary znak o<hronny. 
Coma ł i. 60 h. Mydłe do 

tego 70 h. 239 
Główny skłai ma we Lwewie Zygm. 
Rasker, apt; w Krakowie Wiktor Re- 


aenclu Mar. Krryłanewski, apt.; Dr. 

J. Franzos. apt. — BSxłady pró:z te- 

go we Wszystkich większych apte- 
kach i składach aptecznych. 


. 


Łodwołocnysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyctyniec, Zalesz 
czyk, Potutor, [wania pustego, Skały, Husiatyna 


Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami, 


36 minut od czasu lwowskiego. 


Na dworzec „Podzamezo* Z dworea „Podzamoze* 
usawa w 7 dniach zupelnie A e A — | sO Tarnopola, Borek wielkich, G Twr Pap TN Odessy), Brodów, Kopyesynive, Husia- 
š — 20] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów f Tarnopola, Potutor 
dr. Christoffa ambrakrem, © Pasażu 215) —| I oflmołoczysk, (Rea P eva rodów, Grzymałowa, Husia- EA (Kijowa, Odessy), Hrodów, Kopyczynio:, Zalvas 
najlepszy niesz odliwy srodek do u- - R - Hp Malec ory Kijowa) A E TAA oayk, Husiatyna, Skały, [wania pastego, (łreymałowa, 
ymania czysto I upększenia cery He rzmiueoraro. 4 tor MIA daja pieke Skały Husiatyna. ' Brodów rzymał Uzortkowa 
QT, + LJ , , p: 


Podwołocaysk, (Kijowa, Odassy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieć, lwauia pustego, Skały, 
i Potutor, Husiatyna, Zaleszusyk, Uray matowa 


Q4a3 środkowo suroypujski jest późłdiajszj 9) 
— Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innago rodzaju odzty 


KA. kobowiłao oc ka nedpowietrzna. — La belle Oterita, Hiszpanka ze swoim ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w Diacz? musjskiaa v. K. kulin pań- 
Przeayślu M. Sobwarz rot; w Far- anakomitym tancerzem Turrion. — Hooc i Pauli komedya stwowych, pasaż Hausmana l. 9, praez cały dzień 


W niedzielę t święta A przedsiawieuła o 4 pop. i o 8 wiecz. 
arm 


RON kak S R E 
£ drukarui i litografii Pillera i Spółki. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostegki. 


